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Bez Kości pacierzowej
Otrzymaliśmy artykuł poniższy od 

jednego z wybitniejszych działaczy 
dawnego „obozu postępowego" na 
prowincji. Zamieszczamy go praw ie w 
oałości. Red.

 ̂ "Robotnik" poświęcił ostatnio du- 
tj? £?/ej sca zaŚadnieniu „klas pośred 
p cn i elementów zdeklasowanych". 

rzY sposobności dyskusji na ten te* 
zatrącono o problem sjonizmu; 

y nie należy uważać sjonizmu za 
P ępowy ruch drobnomieszczań- 
rwa żydowskiego? Stąd znowuż w y  
°sła kwestja, dawniej omawiana aż 
°  ju d z e n ia  na szpaltach wielu ty ­

godników i miesięczników, zapomnia- 
na od kilku lat, teraz jakgdyby po* 
J^stała z popiołów: „trzeba, by inte" 
•gencja postępowa oparła się o drob­

nomieszczaństwo, stworzyła w ten 
sPosób masowy ruch demokratyczny, 

°lny do współpracy z klasą robot- 
niczą przeciwko zalewowi laszyzmu, 
naci°nalizmu, antysemityzmu".

Tak mniej-więcej ujął rzecz „Nasz 
rzegląd" przed niedawnym czasem 
odobne marzenia tu ła ją  się i w 

Pewnych kołach inteligencji „rdzen­
ia6 polskiej. Czy wolno z niemi się 
iczyć, jako ż możliwością realną, ja- 
, -z sennikiem realnym przyszło* 
sc i. Moim zdaniem — nie wolno. Są 

rz.eCZJ. Przegrane i skończone. Pol-

Sw irotiprzew rotu majowego; wypadki poto-
odrehn<>ę m ’ Ze memf  iuż miejsca na 
j  ?  a s° w e  ru ch y  in teligencko*
orobnomieszczańskie Pod chorągwią

^litycznych, an 
__ . * ----------- - * drobnomiesz­
czaństwo stoi wobec wyboru bardzie* 
ograniczonego: faszyzm albo socja- 
“jan, ewentualnie jeszcze komunizm, 
.  Polsce realną „trzecią siłą" pozo­

stanie jeszcze ruch ludowy; ajc ; 
Przed nim, jako wyrazicielem nieso- 
cjalistycznych mas włościańskich, 

amie tak samo prędzej lub później 
w ieczność wypowiedzenia się za

gospodarką planową, za przebudową 
całego ustroju społeczno - gospodar­
nego,

Ale „inteligencja postępow a", jako 
0 rębny czynnik społeczno * polity­
czny w życiu polskiem! W szak ona
szt P °  2 nią się stało? Gdzie jej 

randary? jej tradycje? jej przewod* 
*y duchowi? 

sfe ’ którzy pozostali wierni atmo' 
ideowej lat przedwojennych i 

w  !e?Jiych oraz pierwszych lat po 
w Polsce już niepodległej, — 

,ezb się w szeregach albo Pol- 
o .lel P artji Socjalistycznej, albo 

^un ic tw a  Ludowego.
-I6-  tamci inni? znaczna w ięk­

szość?
to wszak, właśnie oni zapełnili 

ry biurokracji polskiej do prze- 
nych „Komisarzy rządowych 

Ącznie, oni zajęli wiele stanowisk 
r> iHarik ich‘ i „podoficerskich" w  B.

""** PolUyctStyklerykalizmu i t. p. Drobnomu

B° w/ers^ icb‘ i „podoficerskich" w B. 
dze * ^  punktu widzenia „pocho-
s 1113 Politycznego" jednostek po* 

zególnych „sanacyjny" system rzą* 
lite" la '8St rePrezentowany przez „e- 
We"‘ °  PP^w °joej dziedziczności ideo- 

J  : z jednej strony — dawni „po- 
Spowcy", ludzie, wychowywani 
Zez organizacje młodzieży postępo- 

■ 1 ‘ niepodległościowej, narodowej
j  .arzewiackiej z przed wojny (mło- 
, leź narodowa i młodzież zarzewia- 

a w latach 1910 — 1914 'akcento- 
d bardzo silnie swój ra-

y«alizm społeczny i postępowość 
u‘tura)ną); z drugiej strony — kon- 

serwątyści wszystkich trzech zabo- 
r °w i większość „aktywistów" z lat

1914 — 1918; procent tych, co prze­
szli do B. B. W. R. bezpośrednio z 
P. P. S. albo z narodowej demokracji 
jest w skali całego kraju stosunkowo 
bardzo mały.

Kwestje polityki pozostawimy na 
boku; chodzi o moment natury raczej 
moralnej, o „problem charakteru", o 
łatwość, z jaką te duże bądź co bądź 
odłamy „postępowe" dokonały grun­
townej zmiany swego poglądu na 
świat, swojej ideologji, swoich przy­
zwyczajeń umysłowych. Ideowej 
„kości pacierzowej" nie wykazały, 
nie ujawniły żadnej. Resztki ich „po­
stępowości" sprowadziły się do lek­
kich dąsów w stosunku do klerykali­
zmu i to tylko o tyle, o ile pozwalał 
ks. Żongołłowicz. Wymyślali i wymy­
ślają jeszcze na narodową demokra­
cję, co nie stanowi żadnego ryzyka; 
wiosenne dni „walki z partyjni- 
ctwem" należą oddawna do zapom­
nianej przeszłości; najwyżej jakiś 
dziennikarz prowincjonalny w rodzą-

ju p. Baranowskiego ze Lwowa przy­
pomni sobie od czasu do czasu o 
„składzie starych zabawek".

Nie! odrębny, samodzielny postęp 
inteligencko - drobnomieszczański 
zmarł ostatecznie i bezpotomnie po 
dokonaniu „symbiozy" z przemysłów 
cami łódzkimi, z rodami magnackimi, 
z baronami węglowymi, z klerykaliz­
mem swoistego typu, z nacjonaliz­
mem gatunku „pacyfikacyjnego"...

Dla drobnomieszczaństwa — droga 
jedyna — to sojusz z proletarjatem w 
imię Socjalizmu, — tak samo dla in­
teligencji naprawdę postępowej — 
to przejście otwarte i jawne do sze­
regów socjalistycznych.

Nie można budować żadnych na­
dziei na przyszłość na grupach^ po­
zbawionych „kości pacierzowej".

Taką grupą okazał się polski „po­
stęp" inteligencki.

STARY „POSTĘPOWIEC".

Rokowania o nową umową
w  g ó r n ic tw ie
zostały rozbite

KATOWICE, 21-VII.1933 r. 
(telefonem).

Dz:siaj, o godz. 10 rano, rozpoczęły się 
między przedstawicielami WSZYST­
KICH GÓRNICZYCH ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH NA GÓRNYM ŚLĄSKU 
a ZWIĄZKIEM PRACODAWCÓW 
PRZEMYSŁU GÓRNICZO-HUTNICZE­
GO rokowania w sprawie nowej umowy 
zarobkowej w górnictwie.

Przedstawiciel Związku Pracodaw­
ców, dyr. TARNOWSKI, domagał się 
wyrażenia zgody na 15% OBNIŻKĘ ZA­
ROBKÓW, motywując to zniżką cen wę­
gla, rzekomemi n'skiemi kosztami utrzy­
mania robotnika w Polsce i wysokiemł 
płacami w stosunku do kosztów utrzy­
mania (?!!) oraz potrzebą utrzymania 
eksportu, przynoszącego straty.

W odpowiedzi na to przedstawiciel 
„Zespołu Pracy", p. Grajek, oświadczył,

W GdaftsKu
Polityka wewnętrzna hitlerowskiego Senatu

Ostatnie wiadomości z „Wolnego mia­
sta" Gdańska dają zupełnie wystarczają­
cy obraz nadużyć, zarządzanych przez 
Senat p. Rauschninga, Mnożą się areszto 
wania wśród robotników, a specjalnie 
wśród działaczy socjalistycznych. Uwię­
zienie Łow. posła Brilla za to, że nie 
chciał „przekazać" hitlerowcom zrabo­
wanego bezczelnie domu związków za­
wodowych, skazanie tow. Liedta na 8 
miesięcy więzienia za to, że w rozmo­
wie z bezprawnie powołanym zarządcą 
konkursowym „Danziger Volksstimmme 
namawiał go do nieprzeszkadzania uka­
zywaniu się dziennika, aresztowanie 
kilku towarzyszy w Wielkich Żuławach 
za rozpowszechnianie odezw przeć w- 
ko... partji hitlerowskiej, — to są fakty, 
bezspornie sprzeczne z zasadami Kon­
stytucji „wolnego miasta", pozostające­

go pod opieką i pod kontrolą Ligi Naro­
dów,

Nadszedł czas ostatni dla uruchomie­
nia opinjii publicznej Europy przeciwko 
rządom p. Rauschninga, ściślej mówiąc, 
przeciwko rządom Hitlera w Gdańsku. 
Rauschning ohoe stopniowo dokonać tego

samego, czego Hitler dokonał „u siebie 
odrazu. Międzynarodowa Konferencja 
Socjalistyczna zajmie się w sierpniu 
specjalnie sprawą gdańską; duże echo — 
mamy wrażenie — odezwie się na wrze- 
śniowem Zgromadzeniu Ligi Narodów.

Duże skomplikowanie sytuacji
na Dalekim Wschodzie
Gen. Feng chce p ro w a d z ić  w o jn ą  z Japonją. P rz e rw a n ie  
ro k o w a ń  ch ińsko  jap o ń sk ich

Z Szanghaju donoszą, że centralny 
Rząd chiński przesłał depeszę iskrową

Zamachy bombowe w Austrji
Organizowali Je hitlerowcy z BawarJI

Dyrekcja policji Austrji Dolnej ogłosi­
ła dotychczasowe wyniki śledztwa w 
sprawie słynnych zamachów bombo­
wych w Austrji, dokonywanych w czer­
wcu. Dyrekcja stwierdza, że organizacja 
naczelna zamachów spoczywała w rę­
kach kierowników partji narodowo-„so- 
cjalistycznej" w Bawarji.

Technicznie przygotowywali bomby

profesorowie i uczniowie związkowego 
zakładu wychowawczego (austrjack.e- 
go) w Traiskirchen.

Ta ostatnia wiadomość o wspólnym
—  profesorsko-uczniowskim — labora-
torjum bomb w zakładzie o znanej opi- 
nji klerykalnej, — wywołała w Austrji 
ogromne wrażenie.

odroczeniem
R ozpaczliw e w y s iłk i  e n tu z ja s tó w  Konferencji L ondyńsk ie j

Komisja gospodarcza Konferencji Lon­
dyńskiej na zebraniu plenarnem apro­
bowała sprawozdanie ogólne, opraco­
wane przez Runcimana. Sprawozdawca 
stwierdza, iiż prace Konferencji wyka­
zały, że we wszystkich krajach rozejtn 
celny jest uważany za konieczny waru­
nek odrodzenia handlu międzynarodo­
wego. Należy więc przypuszczać, i e 
skoro znikną specjalne okoliczność, 
które spowodowały odroczenie części 
prac Konferencji, możliwem będzie przy 
stąpić w płaszczyźnie międzynarodowej 
do stopniowego obniżenia barjer cel­
nych.

W sprawie uzgodnienia produkcji i

zlbytu, R u n  ci man wypowiada pogląd, iż 
główną przyczyną głębokiej depresji 
światowej jest katastrofalny spadek cen 
głównych produktów rolniczych i su­
rowców. Wymieniwszy liczne zagadnie­
nia, zbadane przez podkomisję uzgo­
dnienia produkcji i zbytu, Runcunan 
zauważył, iż oczywiście nie należy spo­
dziewać się w najbliższej przyszłości za­
warcia układów, normujących te spra­
wy, zdołano jednakże we wszystkich 
prawie wypadkach osiągnąć poważne 
rezultaty, jakie w czasach normalnych 
mogłyby być jedynie wynikiem długo­
letnich wysiłków.

<fo głównej kwatery gen. Fenga w Kal- 
ganie, domagając się natychmiastowe­
go powstrzymania działań wojennych 
przeciwko Japonji. Rząd chiński grozi 
generałowi rozpoczęciem akcji wojsko­
wej przeciwko jego oddziałom. Gen. 
Feng odrzucił ultimatum Rządu nankiń- 
skiego i oświadczył, że będzie nadal 
prowadził wojnę przeciwko Japonji. W 
związku ze stanowiskiem gen. Fenga ro­
kowania o pokoj pomiędzy Chinami a 
Japonją zostały zerwane.

że nad żądaniami obniżki płac „Zespół 
Pracy" nie będzie pertraktował.

Następnie sekretarz generalny CEN­
TRALNEGO ZWIĄZKU GÓRNIKÓW, 
tow. STAŃCZYK, w dwukrotnem prze­
mówieniu udowodnił, ŻE DALSZA O- 
BNIŻKA PŁAC PRZYCZYNIŁABY SIĘ 
TYLKO DO KATASTROFY PRZEMY­
SŁU GÓRNICZEGO, A POZATEM— 
WPŁYNĘŁABY UJEMNIE NA STAN 
GOSPODARCZY KRAJU.

Eksportu nie da się utrzymać obniż­
ką płac robotniczych — stwierdził 
tow. Stańczyk. Przedstawiciele robot­
ników stoją na stanowisku, ŻE PR/.E- 
DEWSZYSTKIEM PODNIEŚĆ NALEŻY 
DOBROBYT MAS ROBOTNICZYCH, 
a przez to stworzyć pewny rynek zby­
tu dla towarów przemysłowych, a za­
tem i dla węgla.

Tow. Stańczyk podkreślił dalej, że 
przedstawiciele przemysłowców przy­
chodzą do robotników z nieuzasadnio- 
nemi żądaniami obniżki płac, licząc się 
zgóry z tem, że Komisja Arbitrażowa 
dokona obniżki albowiem przedstawi­
ciel Rządu jeszcze przed rokowaniami 
oświadczył delegacji „Zespołu Pnący , 
że płace muszą być obniżone, jak rów­
nież, że cały szereg konalń będzie mu­
siał zostać ZAMKNIĘTY

Po takiem oświadczeniu przedstawi­
ciela czynników miarodajnych—stw ier­
dził tow. Stańczyk — KOMISJA AR­
BITRAŻOWA W KATOWICACH 
PRZESTAŁA BYĆ DLA ROBOTNI­
KÓW BEZSTRONNYM SĄDEM -  i 
dlatego trudno byłoby przekonać ro­
botnika śląskiego o tem, że spór ten 
może być oddany do Komisji Arbitrażo 
wej bez obawy o to, iż Komisja płace 
obniży.

Po krótkiem przemówieniu przedsta 
wiciela „sanacyjnego" ZZZ. i replice 
dyr. Tarnowskiego, strony rozeszły się 
bez rezultatu.

ROKOWANIA ROZBIŁY SIĘ.
***

Z Tokio donoszą, że w związku z ofen 
sywą wojsk gen. Fenga w pobliżu Da- 
lajnor naczelne dowództwo wojsk ja­
pońskich postanowiło wysłać posiłki na 
ten odcinek frontu. W najbliższym cza­
sie będą wysłane dwie brygady piecho­
ty japońskiej. Gen. Feng niezwłocznie po 
odrzuceniu żądania Rządu chińskiego 
rozpoczął ofensywę.

W niedzielę, 23 b. m. Centralny Zwią 
zek Górników zwołuje do Katowic kon 
ferencję radców załogowych, oraz za­
rządów oddziałów C. Z. G. celem zaję­
cia stanowiska.

Motywy wyroku
w sprawie brzeskiej

Jak się dowiaduje agencja PID., ze 
źródeł miarodajnych, ogłoszenie obszer­
nych motywów wyroku w procesie brze­
skim przez Sąd Apelacy/ny nastąpi w 
połowie sierpnia. W nadchodzącym ty­
godniu rozpocząć się ma opracowywanie 
protokułu rozprawy.

D o  s tr a to s fe r y
Sowiecki lot do stratosfery został wy­

znaczony na dzień 18 sierpnia. Start od­
będzie się z lotniska w Leningradzie. 
Prace nad ukończeniem balonu kuliste­
go i gondoli postępują szybko naprzód.

W locie do stratosfery wezmą udział 
pracownik naukowy Instytutu Technicz- 
no-Fizycznego Usyskin, znany lotnik so­
wiecki Fedosiejenko, oraz konstruktor 
balonu inż. Vasenko.

K. Radek o sprawie St. Brzozowskiego
Karol Radek oświadczył podczas po­

bytu w Krakowie dziennikarzom krako­
wskim, że po rewolucji komunistycznej 
przetrząśnięto bardzo starannie wszelkie 
archiwa żandarmerji, ochrany, generał- 
gubernatorstwa warszawskiego i t. d.

Nie natrafiono na żaden ślad, któryby 
świadczył o jakimkolwiek kontakcie 
Stanisława Brzozowskiego z władzami 
carskiemi, — wbrew oskarżeniom Bur- 
cewa i Bakaja.

Do sprawy tej powrócimy
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Jak to wygląda w Niemczech
FaKty, dokumenty, depesze
Likwidacja „Centrum"

Kierow nictw o partji narodowo - so­
cjalistycznej" żako mruiniikcwa ł o grupie 
byłych posłów „C entrow ych", te  na­
stępujący przywódcy „Centrum** mu­
szą bezw arunkow o j to „raz na zaw­
sze" złożyć m andaty poselskie: p ra ła t 
Kaas, b kanclerz Bruening, Ulitzka [z 
Górnego Śląska pruskiego), Schleicher, 
b. kanclerz Wirth, dr. Stegerwald, dr. 
Hiertiieier, dr. Boltz.

Bruening złożył, jak wiadomo, swój 
m andat z w łasnej inicjatywy.

Drobny przykład prowokacji
Na granicy szw ajcarsko - niem iec­

kiej w okolicach Bazylei, po stronie 
szwajcarskiej, dwuch urzędników  poli­
cji szw ajcarskiej zatrzym ało drwuch ro ­
botników i podldało ich rewizji osobi­
stej „w poszukiwaniu druków nielegal­
nych Socjalnej Demokracji i kom uni­
stów  Niemiec'*. Robotnicy zażądali o- 
kazania Legitymacyjj policyjnych. W te­
dy obydwaj „policjanci" zaczęli ucie­
kać w kierum.ku gbanicy niemieckiej. 
Byli to przebrani ,,szturm owcy" h itle ­
rowscy.

W ładze szw ajcarskie zarządziły su­
rowe śledztwo.

Spraw a  sa do w a  o podoalenie  
Reichstagu w e  w rześn iu ?

Śledztwo wstępne przeciw ko wszy­
stkim  oskarżonym  o podpalenie Reich 
stagu zostało  ukończone.

A kta spraw y wraz z aktem  oskarżę 
mia zostaną w  najbliższych dniach 
przesłane przez nadprokuratora  Rze- 
sizy do trybunału kannego.

W obec tego głównej rozpraw y moż- 
naby oczekiw ać w pierwszej połowie 
września.

Krzyż papieski  na piersiach 
von P apena

Z okazji podpisania konkordatu  se­
k re ta rz  stanu W atykanu kardynał Pa- 
celli w ręczył w icekanclerzow i „T rze­
ciej Rzeszy" von Papenowi wielki 
krzyż orderu Piusa IX.

Gzyżby w nagrodę za m orderstw a,— 
obozy koncentracyjne?
FRANCUSKI PUBLICYSTA KONSER 
WATYWNY O POLITYCE WATYKA­

NU WOBEC HITLERA.
Saint Brice analizuje w „Le Journal"

paryskim  konkordat, podpisany p rzez 
W atykan i Rzeszę: — Je s t w tradycji 
W atykanu ustępow ać tam, gdzie grozi

zerw anie. Niema też wątpliwości, iż 
tylko naskutek polecenia Watykanu
potężna polityczna organizacja katolic 
ka w Niemczech — „Centrum " — ro z­
wiązała się bez żadnych gwałtownych 
scysyj. Hitler, chociaż sam katolik  żą­
dał rozw iązania stronnictw a „Centro­
wego", dążąc do niepodzielności au to­
ry te tu  i pragjnąc upnzedzić w szelką e- 
wenbualhą kontrolę nad swoją działal­
nością. N alk ap" ta lin i e jsz ą zmianą w u- 
stosumkowanihi się W atykanu do Rze­
szy jest odstąpienie pnzez Rzym od kon 
cepcji poszczególnych państw  zw iązko­
wych i tiananie niepodzielnej Rzesizy 
jako całości. Hitler przeprow adził to, 
czego nie po trafił dokonać Bismarck. 
Pam iętać jednak należy —koóctzy swo 
je uwagi publicysta „Journai‘u — że 
w tradycji W atykanu leży również me 
toda ucinania głów, które podnoszą się 
zbyt wysoko.

Zobaczymy, jak to będzie z tym ob 
cinamiem słów".

msu nrm

Nśem acka emigracja 
polityczna

Zarząd Socjalnej Demokracji N iem is: 
(Praga) spróbow ał ustalić przybliżone 
liczby niemieckiej emigracji politycznej.

Cylry wypadły następujące.
W Czechosłowacji — około 3,000 lu­

dzi;
we Francji — najwięcej, około 30,000 

ludzi;
w Zagłębiu Saary —  około 500;
w Holandji — około 8,000.
w Szwajcarji — około 2,000;
w innych krajach liczby nie zostały 

naw et w przybliżeniu ustalone; w k a ż ­
dym razie są o wiele niższe.

Mielibyśmy więc w tej chwili w pię 
ciu krajach — do 44,000 osób obojga 
płci.

Ściśle zorganizowanych dokoła Z a ­
rządu S. D. Niemiec w Pradze czeskiej 
jest około 2,000 towa, v.;szek i tow arzy­
szy, którzy zameldowali już swoje ad re ­
sy w Zarządzie.

Wstrząs gospodarczy 
w Stanach Zjednoczonych
Spekulacje giełdowe, Środki zaradcze.  Trzebe za wszelkQ 
cenę podnieść płace robotnicze i pracownicze, a także  
skrócić czas pracy

W czw artek obok znacznej zwyżki 
kursu dolara, który w Nowym J o rk 1! 
doszedł przy zamknięciu do 4,65 n astą ­
piła w Ameryce szalona zniżka cen ak- 
cyj i surowców, przypominająca kata­
strofalny krach roku 1929.

Ogółem sprzedano 8 miljonów akcyj 
Na rynku zbożowym spadek cen był nie 
zwykle gwałtowny.

Cena pszenicy spadła w Chicago o 
13 do 15 centów, cena owsa o 6 i pół do 
10 i pół centów, ryżu o 21 i pół do 26 
centów, jęczmienia o 5 centów.

Również cena bawełny spadła znacz­
nie i notowana była o 72 — 80 
pkt. poniżej kursu poprzedniego. W 
związku z zawrotną spekulacją giełdową 
w Nowym Jorku i Chicago krążą p o ­
głoski o przymusowem zamknięciu tam 
tejszych giełd na kilka dni, aby położvć 
kres spekulaqi. Dyrektorzy giełdy zbo

Wrzenie na Górnym Śląsku
Przeciwko zamknięciu 
kopalni  „Ficinus"

W Siemianowicach panuje nieopisane 
wzburzenie z powodu zamierzonego zam 
knięcia kopalni „Ficinus**.

Cała miejscowa ludność podjęła akcję 
protestacyjną.

Strajk włoski  w  hucie 
„ P a w e ł“

W hucie „Paweł" w Żorach (pow.

Opłaty za scalanie gruntów
Dnia 21 lipca zostało ogłoszono i w e­

szło w życie wydane w porozumieniu 
z ministrem skarbu rozporządzenie m i­
nistra rolnictw a i reform rolnych o o- 
płatach za wykonanie scalenia gruntów. 
O płaty za wykonanie scalenia wraz z 
pomiarem starego stanu posiadania u- 
stalone zostały od 1 ha. gruntów na o b ­
szarze województw: białostockiego, kie 
leckiego, lubelskiego, łódzkiego, nowo­
gródzkiego, poleskiego, warszawskiego 
wileńskiego i wołyńskiego na 20 złotych. 
Bez pomiaru starego posiadania opłaty 
scaleniowe w wymienionych wyżej wo 
jewództwach wynosić będą 14 złotych 
od 1 hektara.

Na obszarze województw: k rakow ­
skiego, lwowskiego, stanisławowskiego 
i tarnopolskiego opłaty ustalone zostały 
na 40 złotych od 1 ha. z pomiarem i na

Pierwsze prooy organizacyjne
faszyzmu w Irlandii

W wolnem państwie irlandzkiem  u- 
tw orzyła się organizacja faszystowska 
pod kierow nictw em  b. szefa policji, ge ■ 
nerała 0 ‘Duffy.

W czw artek odbyło się zebranie orga­
nizacyjne nowego ugrupowania w D u­
blinie z udziałem 300 osób.

Zapadła uchwała, że organizacja b ę ­
dzie nosić nazwę „straży narodowej" 
że jej członkowie będą nosili niebieskie 
koszule.

Gen. 0 ‘Duffy został jednomyślnie o- 
brany głównym dowódcą „straży n a ro ­
dowej".

Program  nowej organizacji przew idu­
je „reform ę" ustroju parlam entarnego, 
zwalczanie bezrobocia, zakaz strajków, 
oraz utw orzenie procedury rozjemczej 
w sprawach zatargów  pomiędzy kap ita ­

łem a pracą, popieranie rolnictw a i przy 
wrócenie jedności Irlandji.

Dotychczas do organizacji wstąpiło 
przeszłe 25,000 osób.

Daje się zauważyć coraz większe 
zmniejszenie wpływów Irlandzkiej O r­
ganizacji Rewolucyjnej, zbliżonej do De 
Valery. Członkowie tej organizacji 
wstępują podobno masowo do „straży 
narodowej". W kołach rządowych p an u ­
je silne zaniepokojenie z powodu utwo 
rżenia „straży narodowej". G abinet De 
Valery rozpatruje spraw ę ewentualnych 
środków represyjnych przeciwko nowej 
organizacji, k tó ra  rekrutuje zwolenni­
ków wśród mieszczaństwa, włościaństwa 
i młodzieży rzemieślniczej, szkolnej i 
akademickiej.

„Dziwak w Ateneum(i

Świeżo wystawiona w „Ateneum" w 
W arszawie sztuka sowiecka p. t.

„DZIWAK"
obudziła olbrzymie zainteresowanie. 
Świetna gra całego zespołu z Jerzym  
Chodeckim w roli szlachetnego „dziwa­
ka" — entuzjasty trzym a widownię w 
ciągłem napięciu.

Na osobną wzmiankę zasługuje pies 
„Wygo — Ciepłe ucho", który za swą 
„inteligentną grę" zbiera zasłużone okla­
ski.

* **
Jeden  z naszych współpracowników 

„podsłuchał" przypadkiem na premjerze 
prasowej charakterystyczne strzępy 
dwóch rozmów.

I.
KAROL RADEK: „Jestem zachwy­

cony i głęboko wzruszony. Wykonanie 
sztuki odpowiada najzupełniej intencjom 
autora i „Dziwaka" w tern ujęciu mo- 
żnaby śmiało zagrać w Moskwie".

II.
Pewien r-r-rewolucyjny współpraco­

wnik pewnego sanacyjnego pisma (do
swego kolegi): Nie rozumiem, jak „A te­
neum" mogło wystawić taką kontrrew o­
lucyjną sztukę!... Skandalem jest takie 
zohydzanie Sowietów!.,.

*  *
*

Opowiadano też sobie ucieszną ane­
gdotkę o znanym malarzu - dekoratorze, 
który odmówił zrobienia dekoracyj do 
„Dziwaka" ze względu na rzekomo 
„kontrrewolucyjny" charak ter sztuki. 
M ało tego — żądał ponoć przeinaczenia 
„Dziwaka". Ha, obeszło się jakoś bez 
niego.

A Karol Radek był „zachwycony i 
wzruszony".

Trudno poprostu zrozumieć, że cd „re­
wolucyjni" frazesowicze nie widzą, iż 
nadm ierna gorliwość naraża ich po­
prostu na śmieszność.

22 złote bez pomiaru starego stanu po­
siadania. Na obszarze w ojewództw: po 
morskiego i poznańskiego -opłaty scale­
niowe wjmoszą 40 złotych od 1 ha. z 
pom iarem  i 28 zł. bez pomiaru starego 
stanu posiadania.

Stawki powyższe mogą być podwyż 
szone, jeśli władza wymierzająca opła 
ty  uzna scalenie za trudne. Na obsza­
rze województw: krakowskiego, lwów 
skiego, pomorskiego, poznańskiego, sta 
nisławowskiego i tarnopolskiego pod­
wyższenie opłat nie może przekraczaj 
150 proc., a na obszarze pozostałych wo 
jewództw  100 proc. ustalonych staw ek 
Staw ki mogą być rów nież obniżone o 
75 proc. dla gruntów niezdatnych do u- 
praw y i o 90 proc. dla gruntów, k tóre 
w prawdzie będą objęte pomiarami, lecz 
same nie będą scalane.

i Opłaty i należności za scalanie grun- 
i tów mogą być rozłożone najwyżej na 
| trzy równe ra ty  roczne, wynoszące c > 

najmniej 26 złotych. Od opłat zakredy­
towanych pobierane będą odsetki w wv ■ 
sokości 4 proc. w stosunku rocznym. W 
wyjątkowych w ypadkach uczestnicy 
scalenia mogą być zwolnieni w całości 
lub w części od opłat, o ile koszty zwią­
zane z wykonaniem scalenia znajdą po 
krycie we wpływach funduszu obroto ■ 
wego reformy rolnej.

W ymiar opłat scaleniowych należ- 
do kompetencji pow iatow ych' urzędów 
ziemskich. (Press).

Obniżenie ceny chleba
w Warszawie

Ja k  się dowiaduje agencja PID, wczo­
raj zdecydowana została przez Komisa­
rza Rządu, woj. Jaroszew icza obniżka 
cen chleba w związku z notowanym 
spadkiem cen żyta. Począwszy cd po­
niedziałku dn. 24 b. m. chleb pytlowy 
potanieje z 43 gr. na 40 za kilogram, sit­
kowy i razowy z 33 gr. na 30 za kilo­
gram.

Zwolnienie sprzedaży pism 
od podatku przemysłowego

W ła d ze  P olskiego Zw iązku W ydaw ców  
D zienników  i C zasopism , pragnąc umożli­
wić wydawcom powiększenie liczby punk­
tów sprzedaży pism, zaś publiczności czy­
tającej ułatwić nabywanie dzienników i 
czasopism, zwróciły się w bieżącym raiesią 
ou <ło Ministra Skarbu w dezyderatem zwoi 
nienia od podatku przemysłowego sprzeda­
ży pism, prow a d zo n e j ubocznie  przez ist­
niejące już przedsiębiorstwa handlowe.

Wydany został przez Ministra Skarbu o- 
kólinik z dm. 13.VII r. b., zezwalający ist­
niejącym już przedsiębiorstwom handu to­
warowego, księgarniom oraz przedsiębior­
stwom gastronomicznym na prow adzen ie  
ubocznej sp rze d a ży  pism  bez obow iązku  w y  
kupyw ania odrębnego św iadectw a  p rzem y­
słow ego oraz bez obow iązku  opłacania  p o ­
da tku  przem ysłow ego  od obrotu , p ó ł s t a ­
łego ze  sp r ze d a ży  pism .

Rybnik) wybuchł w czw artek strajk 
wioski, ponieważ dyrekcja obniżyła sa­
mowolnie z dn. 1 lipca zarobki robotni­
cze od 9 do 11%.

Wypowiedzenie  umowy 
zbiorowej  pracowników 
um ysłowych

Związek pracodawców górnośląskich 
przemysłu górniczego wypowiedział od 
dn. 1 października umowę zbiorową 
pracowników umysłowych, zatrudnio­
nych w ciężkim przemyśle.

Celem wypowiedzenia jest obniżenie 
płac.

Zamówienia sowieckie
A gencja PID. dowiaduje się, że w dniu 

dzisiejszym wyjeżdża na zaproszenie 
„Sojuz-M etimportu" do Moskwy dele­
gat hut górnośląskich: „Katowickiej
Spółki dla G órnictwa i H utnictw a" i 
„Królewskiej Huty" dyr. Ed. Bryglewicz 
Ze strony trustu sowieckiego wysunięte 
zostały propozycje dalszych zamówień 
na żelazo i stal, niezależnie od z rea lizo ­
wanej już tranzakcji na sumę 30 miljo- 
uów zł. Tym razem Sowiety zamówić 
mają w hutach górnośląskich około 
15,000 ton żelaza i stali na sumę prze 
szło 5 miljonów zł. Podczas pobytu dyr 
Ed. Brygiewicza w Moskwie omówione 
mają być warunki zaw arcia tej tran zak ­
cji.

żowej w Chicago na żądanie Rządu o* 
głosili przymusowe granice fluktuacji w 
sprzedaży zbóż. Maximum dla jednego 
buszla pszenicy jest 8 centów, dla owsa 
4 centy, ryżu 8 centów, jęczmienia 5 c e r  
tów.

Zdaniem amerykańskich kół p rzem y­
słowych powodem krachu jest niewspół- 
mierność między ruchem cen a konsum-
cją-

O ile w ciągu najwyżej 1 — 2 miesię­
cy płace nie zostauą podwyższone do 
właściwego poziomu, będziemy świad­
kami strasznego kryzysu — twierdzi wy 
soki urzędnik gospodarczy, dr. John­
son.
ZAMKNIĘCIE GIEŁDY W CHICAGO.

W związku z paniką, k tóra ogarnęłs 
giełdę zbożową w Chicago, pociągają: 
za sobą niesłychaną zniżkę cen, ogło 
czono tu zawieszenie obrotów zbożem 
na piątek. Takież decyzje zapadły w 
Minneapolis, Kansascity i Duluth w  sła ­
nie Minnesota

W prowadzenie ograniczeń we fluktua­
cji cen zboża na czas nieograniczony, 
pow itano w kołach zainteresowanych z 
uznaniem.

Plan Johnsona
Prezydent Roosevelt przyjął z uzna­

niem „ustawę n.a okres okoliczności wv 
jątkow ych", zredagowaną przez John 
sona, określającą minimum płac i go­
dzin pracy. Plan Johnsona, niemając z 
charak teru  przymusowego, przewiduje 
zawaroie przez pracodaw ców  układuj 
na mocy którego po dniu 31 sierpm a 
r. b. nie zatrudnialiby oni pracowników 
młodocianych poniżej lat 16 tu dłużej niż 
przez trzy godziny dziennie. Praca dzie­
ci zostałaby całkowicie zniesiona we 
wszystkich dziedzinach przemysłu.

Plan przewiduje maksymalnie 40 go­
dzin pracy tygodniowo dla pracowników 
umysłowych, 52 godziny dla osób, za­
trudnionych w sklepach i 35 godzin dla 
robotników, przyczem  ta  ostatnia nor­
ma po 1 stycznia 1934 r. zostałaby pod- 
niesiona do 40 godzin.

Przewidziane są pewne wyjątki.
Minimalne płace tygodniowe wahają 

się w granicach 12 — 15 dolarów dis 
pracowników umysłowych, dla robotni­
ków  przew idziana jest norm a 30 — 49 
centów  za godzinę pracy.

Pracodawcy, którzy przystąpią do u- 
kładu, zobowiążą się do niepodnoszenia 
cen ponad poziom z dr.ia 1 lipca 1933 r. 
Plan wchodzi^w życie z dniem 1 w rze ' 
śnia t. b.

Charakterystyczne bolączki
„Słowo" w ile ń s k ie  p o le m iz u je  z w a r  

sz ia w sk iem  „ABC**, k tó r e  druk uje li­
s ty  z p ro w in c ji, o ś w ie t la ją c e  ż y c ie  na  
K resa  .csh
„Słowo", o m a w ia ją c  te  lis ty , o ś w ia d ­
cza :

„W listach tych jest sporo tendencyj­
ności, zacietrzewienia partyjnego i nie­
znajom ości stosunków m iejscowych, ale  
zdarza się korespondentowi pow iedzieć  
trafnie. W ostatnim  w łaśn ie liście  eą po­
ruszane m. in. dw ie sprawy, których u- 
k&ztałtowanie się decyduje o wielu prze 
jawach naszego życia społeoznego i kul­
turalnego. Jedna sprawa dotyczy niew y- 
zyskania w ielkich zalet naszej szlachty  
zagrodowej ’.
„ABC" z a g a d n ie n iu  tem u  p o ś w ię c i ło  

| n a s tę p u ją c e  u w a g i; p is z ą c  o  s z la c h c ie
zagrodowej:

„W tych zaściankowych głowach żyje  
pam ięć o tero, że byli niegdyś równou­
prawnieni z dziedzicam i, że ich szlach e­
ctw o jest szlachectwem  poliskiem i że :ch 
dziadow ie wyznaw ali niegdyś unję, czyli 
wiarę polską. W ystarczyło przyjść do j 
nich po przyjacielsku, uświadom ić t skon 
kretyizować ową niejasną tradycję, natu­
ralnie podniecić szlachecką dumę rodo­
wą, ażeby ich nawrócić nietyllko na pol­
skość ale i na rzymski katolicyzm , który 
w  tych stronach utrwala niezniszczalnie  
polskość. A le  zaniedbano, rozw inięte w 
pow ieści „Nad Niemnem", o zbrataniu 
się  dworów z byłą szlachtą zagonową, nie 
spełniło  się  i za polskich czasów. Czy dziś 
możnaby jeszcze próbować przyciągnię­
cia tych odepchniętych? Nie wiem, ale 
przypuszczam, że w czasie szalejącego  
kryzysu, jest to niepodobieństwem . 
„ S ło w o "  jja o p a tru je  ie  u w a g i w y ja ­

śn ie n ie m , iż je s t  to  d la  n ie g o  sp r a w ą  
b a r d z o  p o w a ż n ą  i dom aga,jąc s ię  naj­
p iln ie j s z e g o  jej z a ła tw ie n ia ,  d o d a je  —  

„Na łam ach naszego czasopism a w ie­
lokrotnie w skazyw ano na konieczność

f>
szczególnego zaopiekow ania się szlachtą  
zaściankow ą, która jest do w yzyskania  
jako warstwa wyrobiona społeczn ie  i p o ­
siadająca dobre tradycje".
Druga spraw a — to  obrządek wwcho 

dni. „ABC" pis-ze:
„K sięża katoliccy po odbudowaniu P ol 

siki n ie w yzyskali nastroju tych dw orja- 
nów i nie próbowali ich pozyskać dla ka­
tolicyzm u. A potem przyszed ł ten ruoh 
z t. zw. obrządkiem  wschodnim, który ma 
się  wprowadzać przem ilczaniem  i zataja­
niem przed wiernymi, iż to jest inna for­
ma katolicyzm u, a tak możność nawraca • 
nia na rzymski obrządek została utrud­
niona. Tej roboty ludność m iejscowa zu­
pełnie nie rozumie. To też schyzm atrk, 
odczuw ający potrzebę religji, odrzuca, 
praw osław ie, boi się  katolicyzm u i szuka  
zaspokojen ia sw oich wzruszeń relig ij- 
nyoh u baptystów  ozy m etodystów . Do 
obrządku wschodniego zgłaszają się zre­
sztą nieliczne, najmniej cenne jednost­
ki z pom iędzy duohownych praw osław ­
nych, a le lud nie idzie na nimi. Sprawę 
obrządku wschodniego w dzisiejszej po­
staci można uw ażać na pogrzebaną u 
ludności prawosław nej. A le i rzymski ka­
tolicyzm  stracił już sposobność nawróce­
nia bedaj tej szlachty zagonowej, która 
ma ozy m iała tradyoje: unicką i polską". 
„ S ło w o ” d od aje:

„To są  na«.ze bolączki... To są spraw y  
bardzo poważne i domagaj ąoe się  za ła ­
twienia*...
Powyższa wvrniana poglądów organu 

endeckiego „ABC" i organu żubrów 
wileńskich — „Słowa" poglądów zgod­
nych n,a konieczność „podniesienia du­
my rodowej szlachty" i „zbratania dwo­
rów ze szlachtą" oraz wspólne żale nad 
„utrudnianiem naw racania na rzymski 
obrządek" — są wielce charakterystycz­
ne.

S. N.
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Kongres Socjalistyczne! Partii Francji
Trochę szczegółów

(Od w łasnego  korespondenta)

Przegląd prasy

Kongres Partji francuskiej miał prze 
bieg istotnie bardzo chwilami burzliwy 
ale w każdym razie znacznie mniej 
dramatyczny", niż to przedstaw iały de 
pesze P. A. T i „Kurjera W arszaw 
skiego". Zła strona Kongresu — to 
jest fakt, że nie rozwiązał ou definityw ­
nie wszystkich trudności. Przeszła, jak 
wiecie, rezolucja tow. Paul-Faure'a, po ­
tępiająca głosowanie grupy parlam en­
tarnej socjalistycznej (ściślej mówiąc

Czerwony Sztandar
Ladzie — miasto, przedmieścia, kominy

fabryczne,
chodzą, snują się, biegną — w arsztaty  —

w arszta ty— 
ociekają pociągi — fale elektryczne, 
depesze polityczne — krzyk  — komunikaty.

Sklepy — giełda — kawiarnie — sekretne
tranzakcje ■—

plenią się, krzyczą  — w skurczach, zlane 
potem twarze—  

spadają, idą w górę w szystkie świata
akcje—

handel żywym  towarem w osławionym
barze.

Pędzą naoślep auta — spóźnione sygnały, 
gdzieś kogoś przejechali — wzięło pogoto­

wie—
zam ietli prędko jezdnię  — śladu nie

zostało,
ktoś bliski dziś wieczorem w policji się

dowie.

Idą gdzieś bezrobotni, a może bezdomni 
krwią ktoś plunął na jezdnię  — gdzie są

jego bliscy?
kłoś usiadł w bramie domu — patrzy

nieprzytomnie— 
ratujcie go, ratujcie — nie odchodźcie

w szyscy.

Stójcie — stójcie — tam, patrzcie — tam— 
sztandar czerwony— 

wybucha krwawej krzyw dy niezgłuszonym
krzykiem, 

słyszycie  — wpada w miasto niczem
ntezgluszony, 

i pali się na niebie chustą Weroniki.

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

większości grupy) za budżetem dla ga 
bimetu Daladier; zebrała ta  rezolucja 
60 — 65% g&osów; 35 — 40% — to byli 
zwolennicy wniosku tow. Auriola (931 
głosów, nie 1,981, jak podaliśmy w skutek 
omyłkowej depeszy), tow. Renaudela 
(752 głosy) i ,,skrajnej lewicy". Formal­
nie chodziło o stosunek „podległości" 
posłów wobec Komisji A dm inistracyj­
nej (Ceutralnego Komitetu) Partji; fak 
tycznie spraw a przedstaw ia się trochę 
inaczej; polityka większości grupy p a r ­
lam entarnej ma za sobą kilka silnych 
organizacyj prowincjonalnych Partj , 
zwłaszcza na południu. Ponadto system 
wyborczy we Francji zmusza posła do 
bezpośredniego kontaktu  z wyborcami 
W yborcy stanowią z natury  rzeczy m a­
sę rozlewiją, o mniej wyraźnem obliczu 
ideowym, niż członkowie Partji, s tano­
wiący około 10% gło,sów (naw et trochę 
mniej), oddanych świadomie na kandy­
datów  socjalistycznych. Ta w ielka mi- 
ljonowa masa wyborców ma bodaj w 
znacznym swym odłamie „południo • 
wym" więcej sympatji do polityki tow

Renandeła; ale znaczna większość P ar­
tji — odwrotnie Ta większość nie 
może, naturalnie, oceniać zadań Parti' 
wyłącznie ze stanowiska nastrojów mas; 
musi wszakże brać je pod uwagę, i tc 
bardzo poważnie. Większość ma zupeł­
ną słuszność, gdy twierdzi, że grupa 
parlam entarna musi podporządkować 
się wskazaniom Kongresu; tow. Renau- 
del powiada, że będzie walczył nadal o 
swe poglądy na terenie Partji; ma do 
tego prawo, byle w ramach statutu, bar 
dzo zresztą we Francji liberalnego.

Nowe konflikty wybuchną; praw dopo 
dobnie na jesieni, może trochę później. 
Kierownictwo Partji francuskiej będzie 
miało ciężkie i trudne zadanie przed 
sobą. Mamy nadzieję, że tow. tow 
Blum, Paule-Faure, Auriol, Renaudel, 
Żyromski potrafią wspólnym wysiłkiem 
wszelkie te, bardzo znaczne, trudność, 
przezwyciężyć. H.

P, S. Największe owacje podczas o- 
brad Kongresu spotkały tow. tow. Blu 
ma i Paul - Faure'a. Żadnych „bójek" — 
w brew  depeszom — nie było.

„LEKARSTWO" NA EKSMISJE. aa  ra tu n ek  zasługują, bo są ofiarami kry
i Nasza akcja prasow a w spraw ie bez- ~  lekkomyślności, złej

domności w stolicy pobudziła odpowie j  woh’ i u b  w^ ą ł W ’ >” ż “**** •
dzialne za katastrofę bezdomności j  R ezultat tego rodzaju „lekarstw a"

; czynniki „saniacyjno" - endeckie do na eksmisje słusznie budzi wśród ofiar
j w ypowiedzenia się w aktualnej palącej | bezdomności bardzo cfluiże w ątpliw ość’.
| kwestji. j Z ośw ietlenia, k tó re  daje „Kurjer Po-

„Kurjer Poranny" — zastanaw iając : ranny" widzimy, iż „lekarstw o" to  bę-

Jednolity ustrój notariatu
w calem pańs tw ie

Nowe praw o notarjalne, jak inform u­
ją agencję Press, wprow adza jednolity 
ustrój notarjatu na terenie całego pań 
stwa. W szelkie odrębności w organiza 
cji notarjatu, jakie istnieją dotychczas 
w b. trzech zaborach, zostają skasowane 
Stosowana w Poznańskiem, na Pom o­
rzu i na Śląsku kumulacja czynność; 
adw okata z urzędem  rejenta, będz.e 
zniesiona. W ciągu miesiąca od dnia 
ogłoszenia nowego praw a notarjalneg 
adwokaci z tych dzielnic muszą złożyć 
m inistrowi sprawiedliwości oświadczę • 
nie, czy chcą pozostać w notarjacie 
Adwokat, k tóry  nie złoży tego oświad­
czenia, będzie skreślony z listy rejen 
tów, a adwokat, k tóry  pozostanie w no 
tarjacie, skreślony będzie z listy adw o­
katów.

Nowe praw o notarjalne obowiązywać 
ma od 1 października r. b. Ogłoszenie 
nowego praw a w drodze dekretu  ocze-

Odcinek prawniczy
Przez dwie Kraty

Gdy latem  1931 wydano nowy regu­
lamin więzienny wedle k tórego więź­
niowie polityczni pozbaw ieni zostali 
tradycyjnych ulg, ze stromy władiz w ię­
ziennych i Minister,jum Spraw iedliw o­
ści podnoszono, iż nic się w łaściw ie 
ne zmieni, bow iem  paragraf 227 reg u la ­
minu daje m o ż n o ś ć  sto so w a n ia  ulg o- 
sobom osadzonym  w  w ię z ie n iu  za  p rze­
stępstw a popełnione nie z chęci zysku 
lufo niskich pobudek  i że paragraf 227 
regulaminu będ zie  p o w szech n ie  w  sto ­
sunku do ,.politycznych' stosowany.

Jednakże dw uletnia p rak tyka siwi er 
dza, że jest zupełnie inaczej.

W ięźniów politycznych w zasadzie 
traktuje się jak więźniów pospolitych. 
Czasami ty lko to  tu  — to tam  udziela 
się pojedyńczyim osobom lub grupkom 
ulg częściowych, rzadko wszystkich 
przew idzianych w wymienionym p a ra ­
grafie 227.

Specjalnie w ciągu ostatnich miesię- 
ny cofa • się „politycznym praw o przyj­
m ow ania odwiedzin w pom ieszczeniu 
bez sia tk i.

Jed en  z najwyższych dygnitarzy wy­
mianu spraw iedliw ości w yraził się nie 
dawno w pryw atnej rozmowie, iż o- 
statn io  dyrekcja w ięziennictw a w Mi- 
msterjium Spraw iedliw ości znajduje się 
w rękach osób w yjątkow o gorąco od­
danych ided postaw ien ia  w ięziennict­
wa na bardzo wysokim poziomie.

Bylibyśmy s z c z ę ś l i w i ,  gdyby tak  by­
ło w r z e c z y w i s t o ś c i .  N iestety, ze zda­
niem  dostojnika sądow nictw a zgodzić 
się nie możemy.

K ara pozbaw ienia wolności nie 
to rtu rą  a pow inna m ieć  naoełu przy­
gotowanie więźnia do norm alnego try­
bu ży c ia  na wolności, (paragraf 229 re ­
gulaminu) za pom ocą podnoszenia jego 
poziomu etycznego i poczucia obyw a­
telskiego, w pajania zam iłowania do 
pracy przez nauczenie pożytecznego 
rzem iosła odfpowiedmiego do wykony­
wania na wolności a temsamem przy­
stosow anie więźnia do dalszego uczci­
wego życia w społeczeństw ie (paragraf 
179 regulam inu więzienne gol. Co zs 
P ięk ne słowa! N ie s te ty  tylko słowa...

Tym czasem  osoby odwiedzające za­
aresztow anego, muszą w yrobić sobie o

w ięzieniach już nawet, w chwili k ró t­
kiego zetknięcia się z aresztem  pod­
czas w izyty u więźnia pogląd całkow i­
cie odmienny.

Czy panow ie z dyrekcji w ięziennict­
wa oglądali „w idzenia" przez dwie kra
ty?

Przypuszczam, że nie widzieli, bo „sy 
stem " ten  znieśliby zaraz  w pierw szą 
godzinę swego urzędow ania i to  dla 
wszystkich bez w yjątku więźniów. —« 
W arto  system  ten opisać.

N'ewielika a naw et często mała sal­
ka przedzielona jest przez połowę dwie 
ma równolegle iotejcemi kratam i. Z je­
dnej strony jednej k ra ty  sto i nząd więź­
niów, około dziesięciu. Z drugiej strony 
drugiej knaty stoi rząd' osób odwiedza- 
:ących, w tej samej ilości, co i więź­
niów. Między kratam i pusta przestrzeń 
szerokości % m etra.

W ten  sposób więzień od od­
wiedzającej go osoby oddzielony jest 
dwiema kratami (siatkami) i znajduje 
się od niej w odległości do jednego me 
tra. W idzenia odbywają stę, jak (u* 
pisałem  grupami do dziesięciu więź­
niów jedinociześnie. Każdy więzień i 
odw iedzający stoi tuż przy swym są- 
siedizie. Dwadześcia osób; więźniów 
i odwiedzających rozm awia jednocześ­
nie, nie rozm awia a w łaściw ie knzyczy 
by głos doszedł do rozmówcy oddalo­
nego o m etr poprzez duże siatki, przy 
czem każdy, aby go rozm ówca usły­
szał, sta ra  się przekrzyczeć dziewięć 
innych tuż obok rozm aw iających—krzy  
czącyóh par. Stojąca w rozmównicy 
straż w ięzienna zobow iązana do kon­
tro li rozmów nie jest w stan ie  ndc ab­
solutnie zrozumieć i usłyszeć. Nie są 
w stan ie  również m c U!słys>zieć i zrozu­
mieć rozm aw iające pary .

W ięzień, odcięty od swoich, czeka 
długie dni, często tygodlnie i m iesiące 
na odwiedziny blizkich, chciałby w 
ciągu tych kilku m inut w idzenia do­
w iedzieć się o wszystikem, usłyszeć 
kilka słów pociechy i ukojenia tak nie 
zbędnych dla stanu  jeigo dkiszy \ p roce­
su podnoszenia jego poziomu e tyczne­
go. Chciałby się zwierzyć, uspokoić 
swoich co do swego losu, w ydać dys­
pozycje zblfiżyć *ię i zespolić z rodziną  i

kiwane jest w sierpniu. Okres między 
dniem ogłoszenia a dniem wejścia w ży 
cie nowego praw a połączony będzie, jak 
już donosiliśmy, ze specjalnemi upraw ­
nieniami ministra sprawiedliwości co do 
zwalniania rejentów  z ich stanowisk 
przenoszenia ich z miejsca na miejsce 
bez ich zgody. Liczbę rejentów  i ich 
siedziby w okręgu każdego sądu o k rę ­
gowego określi m inister sprawiedliwo ■ 
ści. Prawo nadzoru nad działalnością re 
jentów przysługuje prezesowi sądu okrę 
gowego, względnie prezesowi sądu ape­
lacyjnego. Notarjuszom nie wolno zaj­
mować żadnych innych stanowisk pań 
stwowych; nie wolno zajmować się han 
dlem, przemysłem i pośrednictwem  w 
interesach. Notarjusz może być jedyme 
profesorem, docentem lub lektorem  wyż 
szej uczelni, o ile czynności te nie będą 
stanowić przeszkody w urzędowaniu.

społeczeństw em  z pobudek najczyst­
szych. Tymczasem uszlachetniający 
wpływ zetknięcia się więźnia z życiem 
najdroższych mu, na wolności prze o.- 
brazil się w jakiś szatański taniec gło­
sów, pląs oderwanych, wyrzucanych z 
gardła z zaw rotną szybkością, w ie lo ­
krotnie z  pow tarzanych a wciąż jednak 
zagłuszanych słów. W ykrzywione w 
Syzyfowym wysiłku tw arze więźniów, 
pełne są łęlku, że czas widzenia dobieg­
n ie  końca — a nic się nie dtowie, nic 
o so-bie nie powie. Dłonie ściskają się 
w pięść.

Przepisy paragrafów  179 i 229 regu­
laminu są łam ane i niweczone.

N asuwa się zresztą pytanie poco ta  
udręka dwu oddalonych od siebie sia ­
tek. W szakże regulamin w ięzienny w 
paragrafie 140 mówi tylko o oddzieleniu 
siatką, a wi-ęc jedną siatką. Przecież 
dostateczną gwarancję, że więzień mc 
nie da i nie otrzyma od odw iedzają­
cych go, jest owa jedna siatka, rewizja 
osobista przed udaniem  się do rozmów 
nicy i po pow rocie stam tąd (paragraf 
157 regulaminu) oraz obecność pod­
czas wizyty członka personelu wię­
ziennego. Pozo zaostrzać więc i tak 
surow y paragraf 140 regulaminu i czy 
jest to praw ne?!

Józef LWarner.

się  nad tą spraw ą, stw ierd za :
„Trzeba bywać w sądach, trzeba doty­

kać bezpośrednio spraw eksmisyjnych, a- 
by zrozumieć, że w danym momencie ek­
smisje stały się żywiołową już i pow­
szechną klęską. Tej ilości zaległości ko- 
mornianych, jaka powstała w dzielnicach 
zaludnionych przez ludność ubogą—nie 
może wytrzymać własność nieruchoma 
Tej ilości pustych lokali, jakaby powsta­
ła, gdyby eksmisje stosować rygorystycz­
nie, nie możnaby zapełnić inaczej, jak 
osiedlając w nich na nowo nędzarzy z 
baraków".
W tak i sp osób  „Kurjer Poranny" uj­

muje zagad n ien ie  i dodaje:
„Zarząd miejski dostrzegł, że z maso- 

wemi eksmisjami dtedeje się coś niesamo­
witego, oo nie wytrzymuje nietylko kal­
kulacji pieniężnej, lecz i — moralnej, — 
Trzeba stwarzać wciąż nowe baraki dla 
bezdomnych, łożyć na ich urządzenie i 
utrzymanie, nie zapobiegając, z jednej 
strony, katastrofie eksmisji, a jest to 
dla nędzarza zawsze katastrofa- z drugiej 
— nie jjuzynosiząc żadnej korzyści wła­
ścicielowi domu który musi zrezygnować 
z zaległości komornego, której od nędza­
rza nie ściągnie i — na miejsce jednego. 
Wkwaterować sobie drugiego nowego nę­
dzarza* .
C h arak terystyczn e są te „sanacyjne 

ża le , iż trzeba ło ży ć  na utrzym anie i 
urząd zen ie  b arak ów  dla bezdom nych, 
zw ła szcza , k ied y  dodam y, iż utrzym a- 

i n ie  i urząd zen ie  to — :ak to  w y k a za liś ­
m y na p rzyk ład zie  s łyn n ego  Annopola 
— Jest poiwros-tw sk an d aliczn e.

„Zarząd miast — pisze „Kur­
ier Poranny" — wyrozumował słusz­
nie: lepiej pożyczać na zawarcie godziwe 
go kompromisu między kamienicznikiem 
a lokatorem, niż te same pieniądze tra­
cić ne urządzanie baraków. Niewątpliwie 
nie można w ten sposób zapobiec całko­
wicie bezdomności, leoz przynajmniej — 
da się ratować tych, którzy najbardziej

Rozważania
Sprawiedliwość wymierza państwo za po­

średnictwem sędziów, obdarzonych zale­
tami i wadami ludzkiemi. W  myśl naiw­
nych i błędnych założeń prawnych czło­
wiek, z chwilą osiągnięcia stanowiska sę­
dziego, jest nieomylny i bezwzględnie spra 
wiedliwy, a te szczy ty  cnoty zdobywa dro­
gą prostą, bo przez ukończenie w ydziału  
prawa, Tak więc, wbrew prawdzie życio­
w ej i zasadom rozsądku, należałoby uznać 
nieomylność sędziów, mimo, iż podstawą  
nauki o człowieku jest przekonanie o omyl- 
ności rozumu ludzkiego. Na podstawie tej 
skom plikowanej logiki wyrasta dogmat spra 
wiedliwości wyroków, zapadłych w ostat­
nich instancjach, a na tern tle rozw ija ły  
się tragedje ludzi, niesłusznie potępionych  

Dr. ZYGMUNT GROSS.

Z nrasy
X) W „Gazecie Sądowej W arszawskiej" 

z 17 lipoa 1933 roku tow. Józef Bloch o- 
głosił artykuł p. t.: „O trybie zaskarżania 
wyroków sądów pracy pod rządem kod. 
postęp, cywilnego”.

X) w „Kurjerze Warszawskim', ostatnio

O bstrukcja. D ługoletnie dośw iadczenie  
w szpitalach wykazuje, że naturalna woda 
gorzka . Franciszka-Jńzefa" znakomicie re­
guluje działalność jelit.

toczyła się ciekawa dyskusja między adwo­
katami St. Szurlejem  przeciwko kobiecie w
todize i H. W iewiórską w obronie kobiety w 
todze Ma się rozumieć, że wypowiadamy 
się całko w ide po stronie adw. Wiewiórs- 
kiej a przeciw tezie powrotu prawniczek 
do domowych pielesizy. Choielibiśmy jednak 
dowiedzieć się od adw, Szurleja ozy est 
również zdania, że powinny wrócić „do do­
mu" tanie robotnice fabryk i warsztatów, 
aktorki i tancerki?! Czyż też może wylazł z 
mężczyzny brutalny egoistyczny samiec i 
zwalcza w swym zawodzie współzawodnic­
two kobiety, która ośmieliła się dążyć do 
azegoś więcej aniżeli tylko do rodzenia 
dzieci, cerowania skarpetek mężowskich i 
przyrządzania mu jadła. A może wróg 
kobiety w todze boi się nowego zastępu bo- 
iowniczek z ciemnotą i przesądami ?!

J. L,

Orzecznictwo 
Są?lu Naiwyższeno

Kolej pnzy braku szlabanu na przeieź- 
dzie nie może być zwolniona od częścio­
wej lub całkowitej odpowiedzialności za 
nieszczęśliwy wypadek, jeżeli nie została 
ustalona dostateczna widzialność nadchodzą 
cego w kierunku przejazdu pociągu.

N. I C 803/32 — 3.1.1933.

Kronika
W Dzień. Urzęd. Miimist. SprawiedMtwośoi 

Nr. 13 z 1.7.1933 ogłoszony został okólnik 
tego ministerjum do sądów z wykładnią art. 
396 paragrafu 1 i art. 418 paragrafu 3 K. 
P, C W myśl tej wykładni wyrażony jest 
pogląd Ministerjum, że w sprawach o roz­
wiązanie najmu pomieszczeń (eksmisję) za­
wsze dopuszczana jest aipelaoja bez wzglę­
du na wartość przedmiotu sporu. Kwestję 
tę poruszyliśmy w „Odcinku Prawniczym 
z 3 czerwca 1933 roku w częściowo skon­
fiskowanym artykule tow. Litauera. Obec­
nie ministerjum sprawiedliwości stanęło na 
tem samem co i my stanowisku.

Odpowiedzi Redakcii
Odcinka Prawniczego

76) Stałemu Czytelnikowi. O ile w związ 
ku z nową Ustawą Samorządową w czasie 
uwolnienia ze stanowiska ławnika i kierów 
mika działu Magistratu mieliście wedle przo 
pisów miejscowych uprawnienia emerytalne 
to uprawnienia te zachowujecie. Obecna 
stanowisko ławnika uprawnień emerytal­
nych wam nie d a ją

dzie stosow ane przedewszyistkiem w in 
teresie  kamień icz-ników, a następnie 
wyłania się sposób w yodrębnienia 
tych, „którzy najbardziej na ratunek  
zasługują". Smutne doświadczenie u- 
cży, iż wyodrębnienie to  będzie wyina 
gała politycznych usług.

W reszcie zagadnienie najważniejsze
— kw estja funduszów.

Sądzimy tedy, iż „sanacyjne ' to  „le­
karstw o" śmiało zaliczyć można do 
nieobliczalnej ilości tricków  agitacyj­
nych systemu.

Kwesfia bezdomności nie daje się 
bowiem należycie rozwiązać w ramach 
obecnego ustrojiu, a zwłaszcza przez 
„sanacyjne ,.programy .

S. N.

Sym bole
Nie wszystkim  zapewne wiadomo, że 

zwycięska „rewolucja" hitlerowska, rozpo­
częta tak szc zę ś liw ie “ podpaleniem Reich 
stagu przez agentów „wodza", ma — oprócz 
sw astyki — inny jeszcze emblemat, bez po­
równania konkretniejszy i — w całem te­
go słowa znaczeniu — namacalnie decydu- 
/ący.

0  tym symbolicznym i charakterystycz­
nym dla każdego zresztą faszyzm u „zna­
ku", odgrywającym zasadniczą rolę w dzie 
le „odrodzenia‘‘ Niemiec, pisze „specjalny 
wysłannik" „Wiad, Liter.". Jest to „piętna 
stocentymetrowa, grubości dobrej laski, dre­
wniana rączka: potem 20 cm. gęsto zwinię­
te j stalowej sprężyny, dalej znów 20 cm. 
już trochę cieńszej sprężyny, a na końcu 
ołowiana gałka, mająca 3 cm. w przekro­
ju: w szystko to obciągnięte skórą. Podob­
ny instrument miałem sposobność oglądać 
na biurku (!) u jednego znajomego (winszu  
jem y znajomości! — przyp. Red.). Skóra by 
la pęknięta na szwie i pokryta krwawemi 
plamami"...

Opisany pow yżej patentowany przyrząd  
„odradzający'• i w „ideo log jt* utwierdza­
jący służy, jak nietrudno się domyśleć, do
— łamania kości przeciwnikom kanalji hi­
tlerowskiej, bez względu na to czy należą 
oni do grona „panów posłów" opozycji, czy  
też rekrutują się z  pośród całkiem szarych  
i zw ykłych wyborców.

W ym yślny knut, św iszczący dziś pow­
szechnie w Niemczech, tysiące popełnianych  
przez opryszków Hitlera bestialstw , sto ty ­
sięcy ludu, dręczonych i katowanych w o- 
bozach koncentracyjnych, najzupełniejsze  
panowanie gwałtu 1 bezprawia, od którego 
ciosów nawet cudzoziemcy nie są zabezpie­
czeni, — w szystko to razem w zięte „spe­
cjalny wysłannik" nazywa  — „barwną i jak 
kiermasz podniecającą imprezą przewrotu  
narodowo socjalistycznego" (!!!). Ten sam 
właśnie „wysłannik" reklamował niedaivno 
z całym zapałem hitlerowskie Niemcy jako  
„idealny kraj dla wycieczek11 (!)... Swoista 
„śmiałość" i szczególna „w ytworność" tych 
określeń są, doprawdy, również sym bolicz­
ne. BD.

List £o Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze!
W obec wydrukow ania w Nr. 258 „Ro­

botnika" z dn. 20 lipca r. b. no tatk i pod 
tytułem : „Na granicy polsko - niemiec­
kiej", uprzejmie proszę o umieszczenie 
mego sprostowania:

1) U stąpienie moje ze stanowiska n a ­
czelnika przebudowy w ęzła w arszaw ­
skiego w kwietniu roku bieżącego me 
ma związku z faktem otrzym ania jesie- 
nią roku ubiegłego przez profesora Poli­
techniki W arszawskiej p. W. Paszkow­
skiego odbitki projektu dworca główne­
go w W arszawie.

2) W ydanie wskazanej odbitki n a s tą ­
piło w drodze urzędowej za pobraniem 
odnośnego pokwitowania z wiedzą i zgo 
dą władzy przełokonej, wobec prośby 
prof. Paszkowskiego umożliwienia mu o- 
pracowania udoskonaleń technicznych 
przy budowie dworca. Projekt dworca, 
jedną z odbitek którego otrzymał pro?. 
W Paszkowski, opublikowany był in 
extenso w prasie technicznej już w r. 
1931 („Inżynier Kolejowy" Nr. 3 z dn.
1 marca 1931 roku).

Z poważaniem
JERZY TU R0W ICZ,

Inżynier.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

med. D . G I S E R A
B, Asystenta Kliniki Berlińskiej

CHMIELNA 4 7  <2- gi dom od Dworca Głównego) 

WENERYCZNE skórne, pęcherza, nie’
moc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobie 
ganię. Djatermia. Sollux. LanlP^ ''d 4
Od 9—2 i od 4 - 9  wiecz. Porada 4 zr
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Powódź spowodowała przerwę
w komunikacji kolejowej w kieleckiem

Gwałtowna burza, która przeszła nad 
województwom kieleckiem, połączona z 
oberwaniem się chmury, spowodowa­
ła zamulenie toru kolejowego na linj: 
Starachowice — Wąchock. Zalanie kil­
kunastu kilometrów toru spowodowało 
przerwę w komunikacji kolejowej. Przer

wa ta trwała blisko 20 godzin, poczem 
ruch kolejowy został wznowiony.

We wsi Mojcza pow. kieleckiego na 
skutek wezbrania wód dostał się w wir 
wodny niejaki Bolesław Cedro, który, 
mimo natychmiastowej, pomocy, utonął.

Na Wiśle w upalne dnie

Upalne dni. któremi uszczęśliwia nas 
lato od niedawna, wywabiają tysięce 
warszawiaków, miłośników kąpieli rze- 
czmej i amatorów aportu kąpielowego 
codziennie na Wisłę.

Na zdjęciu naszem widzimy łachę 
na Wiśle pod mostem ks. Józefa Ponia 
towskiego, z amatorami kąpieli i spor­
tu kajakowego.

14 lipca w Paryżu

Z okazji narodowego święta trancu- 
elkiego w dlniu 14 lipca, odbyły się we­
dług tradycyj m. in. popularne zabawy 
ludowe na ulicach stolicy Franq'iL *

Na zdjęciu naszem widzimy zabawę 
taneczną na jednym z placów parys­
kich.

m
„DZIWAK" Rfinogenowa

w Teatrze Ateneum
m a*

gamm

MARJAN CZUCHNOWSKI

W głąb awangardy
2)

Zarzucam wobec tego pierwszemu 
wystąpieniu „Zwrotnicy" jako grupie — 
literacką retorykę o nowoczesności, 
brak kontaktu z masami roboiniczemi i 
włościańskiemi — mieszczański rewolu­
cjonizm futurystyczny — przemilczanie 
istotnych fermentów społecznych, które 
w pierwszym rzędzie powinny być o- 
brabiane przez nowatorów. „Wiem 
me wiem — co wiem" — powiedział w 
wierszu „Wyskok" w tym samym pier­
wszym numerze Stanisław Młodożen:ec. 
W tem naiwnem westchnieniu zawarł 
więcej, niż wszystkie umieszczone tam 
artykuły programowe. Jakiż będzie 
więc punkt dojścia, skoro taki jest 
punkt w yścia? Zobaczymy.

Oczywiście, skoro tak rysuje się pro­
gram społeczno-artystyczny „Zwrotni­
cy" w konsekwencji musiał urodzić sze­
reg spraw, które dzisiaj nazwiemy po­
zytywizmem literackim w nowej muta­
cji historycznej. O co więc chodziło 
„Zwrotnicy"? O nowy stosunek poetyc­
ki do miasta, masy, maszyny! To jedno 
trzeba zapisać na konto „Zwrotnicy" 
jako zdobycz literacką. Kiedy szalała w 
Warszawie poetycka płycizna skaman- 
drowa i rozwija swe podcięte skrzydła 
prymitywistyczna estetyka „Ponowy"— 
poeci „Zwrotnicy" postarali się o no­
woczesny sąd określający ich artystycz­
ny stosunek do zjawisk społecznych w 
spotęgowanym wyrazie: miasta, masy, 
maszyny.

Ponieważ z gloryfikacji wojny ' cy­
wilizacji kapitalistycznej wynikały w 
sztuce niepodległość państwowa Polski 
i jej burżuazyjny ustrój, zatem potwier­
dzając go Peiper i towarzysze byli ró­
wnież państwowymi politycznie pisarza­
mi swej ojczyzny. Pomimo pozorów sym 
patyj socjalistycznych byli piewcami 
zastanej rzeczywistości i wcale nie Sta­
nęli po lewej stronie barykady, po 
stronie walczących, o zmianę ustroju 
rewolucyjnych robotników i chłopów, 
ale nie negując pewnych zmian społe­
cznych, w rzeczy samej bronili zacho­
wawczego regime‘u polskiego, jaki przy 
niosła wojna, której przyznawali wła­
sności konstruktywne, a nie jak wyni­
kało z doświadczeń rewolucyjnego so­
cjalizmu, oraz walki o zmianę ustroju— 
wybitnie destruktywne. Gdyby nie ko­
miczny chaos polityczny i wyjątkowo 
śmieszne koleje przewrotów społecz- 
nyoh w Polsce — najlepszym materia­
łem, najwięcej logicznie przygotowa­
nym do odegrania właśnie swej roli w 
faszystowskiej rzeczywistości polskiej 
byłą ideowo „Zwrotnica".

Pozytywiści ze „Zwrotnicy" uznając 
wojnę jako środek higjeny świata, a za­
razem pole zawodów pomiędzy cywili­
zacjami — musieli z konieczności u- 
znać imperjalizm, kapitalizm z gloryfi­
kacją przemysłu wojennego, z gloryfi­
kacją kapitalistycznego wyzysku, kapi­
talistyczny ustrój i jego skutki. Nic

323 I 63!
Codzienne konfiskaty 
„Robotnika11

Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro 
botnika" zostało skonfiskowane za jed­
no zdanie z artykułu wstępnego tow. 
M, Niedziałkowskiego i za dwa końco­
we zdania artykułu—,Kim są skazani"?

Jest to
14-ta

konfiskata w lipcu, to znaczy, że na 
trzy numery naszego pisma DWA ULE­
GAŁY KONFISKACIE!

Zarazem jestto
63-CIA »

konfiskata w roku bieżącym i 
323-CIA 

za rządów sanacji. |
Z egark i  ze Szwa'carfl j

Cech zegarmistrzów warszawskich 
wystąpił do ministra przemysłu i han­
dlu z memorjałem, w którym domaga 1 
się podniesienia cła na gotowe mecha­
nizmy do zegarków z 3 złotych na 6 
złotych od sztuki.

Memorjał domaga się również nie u- 
dzielama Szwajcarji ulg celnych na 
przywóz gotowych zegarków do Pols­
ki. Wystąpienie cechu warszawskiego 
spowodowanen zostało stanowiskiem 
tlrustu zegarkowego w Szwajcarii, któ­
ry zabronił wywozu części zegarko­
wych ze Szwajcarji dó Polski ze szko­
dą dla polskiej produkcji zegarków.

(PRESS).

W yznaczeni
terminu rozpraw w procesie 
Bachracha

Agencja PID. dowiaduje się, te  wy­
dział 12 karno - skarbowy Sądu Okrę­
gowego w Warszawie wyznaczył już 
termin rozprawy w procesie Daniela 
Bachracha i jego siedmiu towarzyszy.

Termin procesu Bachracha o upra­
wianie przemytu tkanin jedlwabnych 
od roku 1929 do 1932 wyznaczony zo­
stał na dzień 18 września. Bachraoh, 
Pomeranciblutn, Sapir, Waydowa i inni 
odpowiadać będą z art. 166 cz. 1 K. K. 
za udział w bandzie, za co grozi kara 
do lat 6 więzienia, oraz z art. 45 u- 
stawy karno-skarbowej.

Hitlerowcy austrjaccy
pod komendą z Niemiec

WIEDEŃ (PAT.) 21 lipca. Komunikat 
pobcytny przedstawia wynik dochodzeń 
w sprawie zamachu na kolej elektrycz­
ną Wiedeń - Baden. Dochodzenia wyka­
zały, że zamachu dokonali uczniowie 
szkół średnich. Brało w nim również u- 
dział kilka studentek. Przygotowano 
13 bomb. Materjałów wybuchowych do 
tych bomb dostarczył profesor gimna­

zjalny Bayer.
Kiedy władze rozpoczęły śledztwo, 

sprawcy zamachu usiłowali zakopać nie 
zużytkowane bomby.

Kilkunastu uczniów i 3-ch profesorów 
aresztowano. Śledztwo wykazało, że 
zlecenia do wykonania zamachu nad­
chodziły regularnie z Monachium.

Wielka manifestacja Żydów
przeciw Hitlerowi

LONDYN, 21 lipoa (PAT.). Wczoraj 
zwołany został w Londynie wiel­
ki żydowski pochód demonstracyjny przeciw 
ko prześladowaniu Żydów przez hitlerow­
ców. Około 30.000 Żydów zebrało się około 
godz 5-ej popołudniu na wielkiej polanie

Hyde Parku. Z kilku trybun rozmaicie mów 
cy protestowali w gorących słowach prze- 
oiwko obecnemu rządowi niemieckiemu i na. 
woływali masy żydowskie do solidarnej ak­
cji bojkotowej towarów niemieckich.

Z n o w u  śmierć górnika
przy pracy

KATOWICE (PAT.). 21 l i p c a .  W (t o  

dę wieczorem na kopalni ,,Wujek" zda­
rzył się śmiertelny wypadek. Wskutek 
oberwanie się stempla zabity został rę­

bacz Kręcik Franciszek, lat 46. Doenał 
on złamania kręgosłupa i rozbicia cza­
szki.

Za rvewypłacanie
zarobków robotnikom

KATOWICE, 20 lipca (PAT). W dniu 
14 b. m. Związek Metalowców w Ka­
towicach zwrócił się dc starostwa w 
Świętochłowicach o pociągnięcie firmy 
„Transport" w Wielkich Hajdukach do 
odpowiedzialności karno - administra­
cyjnej z art. 59 prawa o wykroczeniach 
za niewypłacenie robotnikom zarobków 
od 1 marca. Zaległe zarobki wynoszą

w sumie około 40.000 zł.
W śirodę, odbyła się w starca 

stwie w Świętochłowicach rozpra­
wa, w wyniku której został skazany 
dyrektor Rosenauer na 2,000 zł. grzyw­
ny, a w razie niezapłacenia grzywny 
na 6 tygodni aresztu, oraz prokurent 
tej firmy , Paris, na 1.500 zł. grzywny, 
względnie 5 tygodni aresztu.

Wyrok na jugosłowiańskich 
spiskowców

BIAŁOGRÓD, 21 lipca (PAT). Try­
bunał obrony państwa w Białogrodzae 
wyał wyrok w sprawie Japunezica i je­
go wspólników, należących do organi- 
za terorystycznej. Główny oskarżony 
Czaczic i Malbach zostali skazani na 
dożywotnie ciężkie roboty, Japunczib 
na 15 lat, Bedenkovic na 12 lat, a po­
zostali oskarżeni na kary więzienia 
od 6 do 15 miesięcy.

Młodociany rowerzysta

■ - • •

Na zdjęciu naszem widziany kilku- letniego rowenzystę naprawiającego 
uszkodzony rower.

"591
więc dziwnego, że pomimo nowości ar­
tystycznej „Zwrotnica" miała więcej łą­
czności z duchem polskiego pozytywi­
zmu, który Zamykając oczy na rzeczy­
wistość nawoływał do pracy organicz­
nej i był najbardziej reakcyjnym prą­
dem społeczno-literackim, wynikiem 
skrzyżowania szlacheckiej myśli kon­
serwatywnej z liberalizmem ekonomicz­
nym, wrogim rewolucji społecznej; 
tworem z którego n:e bez kozery wy­
rosła narodowa demokracja i inne dziś 
faszystowskie odłamy „myśli narodo­
wej", Tu „pracę organiczną' zastąpiła 
teorja nowej estetyki Peipera, w ni- 
czem nie odbiegająca zbyt daleko od 
programu społecznego innych burżuazyj 
nych grup literackich. Kontakt pozyty­
wistów ze „Zwrotnicy" z futuryzmem 
przemieszał tylko pewne soki poglą­
dów. Peiper ratując sytuację oświad­
czył potem w wywiadach, że każdy 
świetny poeta, przez to, że jest świet­
nym poetą, jest pożyteczny społecznie, 
czyli idąc za tą sugestią należałoby so­
bie dośpiewać: jest poetą społecznym. 
Frazes i to gruby, albo nonsens! O ile 
nie oczywisty nonsens, to w każdym 
razie wyciąganie wniosków z takich za­
łożeń, jest niepokojącą frazeologją, we­
kslem bez pokrycia w rzeczywistości. 
Owszem, każdy świetny poeta jest po­
żytecznym społecznie, ale jakiemu spo 
łeczeństwu służy? Komu służy? Jak 
służy społecznie — reakcji, czy rewo­
lucji? Poeta społeczny, a poeta społe­
czny — to dwóch różnych poetów.

Pozytywny program „Zwrotnicy" za­
warł również Peiper w artykułach 
„Miasto. Masa, Maszyna", wraz z arty­
stycznym w „Metaforze teraźniejszo­

ści" — i Juljan Przyboś w rozprawach 
„Człowiek nad przyrodą" i „Idea rygo­
ru". Reszta na ten temat artykułów to
przyczynki, mniej, czy więcej potrze­
bne, a chociaż nic zasadniczo nie wno­
szące nowego, cenne przez swą sku­
pioną troskę o własny wyraz literacku 
Stosunek do miasta, masy, maszyny — 
ujmuje Peiper tak: „Masa — społeczeń­
stwo i masa—iluim oddziaływają coraz 
silniej na świadomość człowieka. Nie 
ulega wątpliwości, że prędzej, czy pó­
źniej będą musiały oddziałać także na 
sztukę". Twierdzenie Peipera jest prze­
konywające w tej sprawie. Uzasadnia 
też w związku z tem łączność człowie­
ka sztuki jako nierozerwalną całość, 
która wzbogaci mietylko sztukę o nową 
rzeczywistość artystyczną, ale wzmo­

że również konsumuję artystyczną. 
Wprawdzie nie mogło się sprawdzić to 
drugie, natomiast jest faktem nieza­
przeczalnie dodatnim, że artykuł ten 

zwrócił uwagę pisarzy na mało wyzys­
kane tereny twórcze, które po przezwy­
ciężeniu sztucznych ograniczeń Peipera, 
la,kie nałożył poezji („w poezji me cho 
dzi o wypluwanie uczuć, lecz formowa­
nie poematu. W maszynie nie interesu­
je nas materja, lecz jedynie człowiek ) 
zdobyli zwycięsko poeci rewolucyjni. 
W artykule tym jest uwaga poświęco­
na teatrowi mas: „...Rękawka, Lajko­
nik, Wianka... Temat: leegnda, religja, 
historia, polityka, fantazja,—obojętne, 
ten fałd Polski zawiera wszystko — o- 
bojętne — byle wyzyskać obecność ma­
sy i dane terenu".

Właśnie, że nie obojętne! W ten spo­
sób pisarz pozuje na solidaryzm w imię 
sztuki, zatem jest w niezgodzie ze

swem socjalistycznem stanowiskiem, 
które Peiper kilkakrotnie podkreśla, 
choć w sposób anegdotyczny. Zarzucam 
Palperowi: że maszynę, masę, miasto,
aczkolwiek zajęcie się tym tematem mia 
ło swoje skutki artystyczne, potrakto­
wał jako sprawę wyłącznie estetyki, na­
tomiast nie nakreślił dość jasno swego 
stosunku społecznego do maszyny, jako 
narzędzia produkcji w kapitalistycznej 
gospodarce. Zwracać się tu należy ni* 
przeciw maszynie, ale kapitalizmowi. 

Maszyna w teorji i w poezji Peipera 
występuje tylko jako czynnik cywiliza­
cyjny; miałoby się zatem wrażenie, ż« 
Peiper pochwala barbarzyństwo kapita­
łu w wyzysku robotnika, odsuwając go 
od walki klasowej. Ten brak jest orga­
niczną wadą olśniewających nieraz roz­
w a ż a ń  Peipera — o sztuce.

Dążność „Zwrotnicy" w teorji literac- 
ko-społecznej była tak ramowa, tak 
rozpięta, że w rozpiętości horyzontów 
zatracały się lin je i same horyzonty. 
Sens ich nowości da się streścić w zda­
niu: pochwalamy miasto, masę, maszy­
nę. Aby tę jedną nową prawdę arty­
styczną wbić w głowy polskie, Peiper 
słusznie uznał za stosowne przeprowa­
dzić długi wywód teoretyczny — dla­
czego właśnie: — miasto, masę, ma­
szynę! Nie chciał, czy nie mógł, dość, 
że nie określ'!, jaką masę, jaką maszy­
nę, jakie miasto. Chodziło mu więc O 
masę wogóle, o maszynę wogóle, o mia­
sto wogóle. Uniwersalizm „zwrotnico­
wy", jak się okazuje, jest dziś podejrza­
nej marki- marki sol darystycznej. W 
tem jego wsteczność, zamiast zamierzo­
nej wczesności.

(D. c. n.)
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Proces o krwawe zajścia antysemickie w Żywiecczyźnie
4 0  osób na ławie oskarżonych

W W adow icach rozpoczął się w dn. 
20 lipca p roces przeciw ko  uczestnikom  
zajść antyżydow skich w  Rajczy, M ilów- 
cci U jsołach i N ieledw i w pow iecie Ży­
wieckim  w  dniach 14 i 15 m arca  b. r.

Według aktu oskarżenia, przebieg zajść 
kył następujący:

Dnia 14 marca b. r. posterunek podioii w 
Rajczy otrzymał wiadomość, ie  ze wszyst- 

lc" okolicznych miejscowości zbliża się 
dum ludzi celem dokonania zamachu na 
mienie Żydów w Rajczy. Po otrzymaniu tej 
wiadomości, policja zorganizował a obronę 
m-.aoteozka, polegającą na tern, aby tłumu 
me dopuścić. Obsadzono przedeweeystkiem 
m°®t na Sole, po kt6rym, jak się spodzie­
wano, tłum będzie usiłował wtargnąć.

tym właśnie moście doszło do ostrego 
®tarcia między policją a napierającym tłu- 
m*™ Według doniesień policji, tłum począł 
°br«uoać ją kamieniami., nawet padł z jego 
8trony jeden strzał. W odpowiedzi na to, 

wezwania do rozejścia się nie poekut- 
owały, funkcjonariusze policji dali naj- 

P’®rw salwę ostrzegawczą, a następnie sirze 
T” do atakujących. W rezultacie byli zabi- 

®* > ranni i atak został odparty. Bez rozle­
wu krwi odparto inne ataki na Rajczę, pro 
w*dlzone z drugiej strony miasteczka.

Do podobnych zajść doszło w Milówce o- 
T*7 w Ujsołach i Nieledwi.

Przeprowadzone bezpośrednio po zajś­
ciach dochodzenia policyjne oraz areszto­
wanie osób, biorących udział w rozruchach 

twierdzi dalej akt oskarżenia — wykry- 
te prawie wszyscy sprawcy rozruchów 

byli członkami Zw. Hallerozyków, wrzsględ- 
należeli do placówek Młodych Obozu

ielkiej Polski. W dalszym ciągu akt o- 
skarżenia uzasadnia winę wszystkich oskar­
żonych, zatrzymując się najdłużej na oeo- 

ie pro!, Jerzego Ferensa, prezesa Stron. 
 ̂ arodowego na 43 okręg wyborczy (więc 

^owuież na powiat żywiecki i bialski), a 
!<t osłonka Zarz, Okr. Zw. Hallerczy- 

w Bielsku, Proi. Jerzemu Ferensowi 
przypisuje akt o * a Tżeni« rolę inicjatora

o gamza.tora rozruchów w powiecie Ży­
wieckim.

Oprócz prof. Ferensa w sprawie zajść w 
Powiecie Żywieckim pociągnięto do odpowie 

^ialności sądowej jeszcze 40 innych osób. 
rof Ferens i jeszcze kilku iwnvch oskar 

*onych znajduje się maroa b. r. w wię- 
aeniu, pozostali oskarżeni odpowiadają z 
wolności

N a w stęp ie rozp raw y  przew odniczący 
p rzy stąp ił do u sta len ia  personalji o sk a r­
żonych.

Jak wynika z nich, p raw ie  wszyscy o- 
skarżeni są to ludzie bardzo biedni. N aj­
zam ożniejszy z nich, to  gospodarz posia­
dający dw ie m orgi gruntu.

Z kolei przew odniczący  sędzia Łoziń 
ski odczytuje p raw ie  przez pó łto re j g o ­
dziny ak t oskarżenia.

WNIOSEK  
O ODROCZENIE ROZPRAWY

N astępn ie zab ie ra  głos adw okat dr. 
Liwo, k tó ry  w  im ieniu całej obrony w no­
si o odroczenie rozpraw y, m otyw ując 
swój w niosek tem , że ak t oskarżenia do­
ręczono stronom  dopiero  w dniu 1-go 
lipca, ta k  że obrona jak  i oskarżen i nie 
mieli czasu na należy te  przygotow anie 
się do rozpraw y  tem bardziej, że ak ta  
sp raw y  sk ładają  się z 19-tu tom ów  o 5 
tys. stronic. Ja k o  drugi zab ie ra  głos adw. 
Pozowski, w nosząc o w ypuszczenie na 
w olność pozostających w areszcie 12-tu 
oskarżonych.

W  rezu ltac ie  sąd po naradzie  odroczył 
sp raw ę do godz. 5-ej po południu, aby 
dać ja k ą ta k ą  m ożność obrońcom  zorien ­
tow ania się w  ak tach  spraw y. Po prze-

— . . mi — — —n,—,  — ii ir »iim"n<n «w~ U iit

Wczorajsze wypadRi

rwie,’ sędzia pozostaw ił na sali ty lko  o- 
skarżonych  Ferensa i Surmę, a resz tę  
kazano  odprow adzić do innego pokoju. 

ZEZNANIA OSKARŻONYCH
Na zapy tan ie  przew odniczącego, prof. 

Ferens ośw iadczył, że do winy się nie 
przyznaje, a n aw et przeciw nie, ostrzegał 
tłum  przed  każdem  agresyw nem  w y stą ­
pieniem . A kt oskarżen ia  zarzuca mu, żc 
na  te ren ie  żyw ieckim  naw oływ ał do u- 
rządzen ia  zam achu przeciw ko żydom . Na 
za rzu ty  ak tu  oskarżen ia , iż m iał mówić, j 
iż ma przyjść jakiś tajem niczy rozkaz, j 
po k tó rym  n as tąp ią  dem onstracje, o skar- j 
żony zaprzecza, tw ierdzi natom iast, że 1 
jeżeli inni oskarżen i tak  zeznają, to  u- ! 
czynili to  pod groźbą i na sk u tek  bicia. ] 
P rzyznaje, że m ówił, iż w Polsce będzie j 
się w strzym yw ać klijentów , aby nie czy- j 
nili zakupów  w  sk lepach  żydow skich. O 
rozruchach, n a  sk u te k  k tórych  zasiada 
na ław ie oskarżonych, dow iedział się do- I 
p iero  po aresztow aniu  go w domu.

Zkoiei zeznaje Jó z e l Surm a z Rajczy, j 
O skarżony o to, że w  la tach  1932 —  33 i 
naw oływ ał do zam achów , szczególniej w 
Rajczy. O dw ołuje on znaczną część sw o­
ich zeznań obciążających Ferensa.

R ozpraw a trw a.

TRUP NA ULICY.
Przed domem Młynarska 27, zasłabł i u- 

padł 68-letni Ludwik Kicki, młynarz. Prze­
chodnie przeprowadzili starca na pusty 
plac przy tejże ulicy, gdizie przed przyby­
ciem lekarza Pogotowia życie zakończył. 
Przyczyna śmierci — prawdopodobnie atak 
sercowy.

Z GŁODU.
W Al. 3-go Maja, zasłabł z głodu i upadł 

jakiś mężczyzna około let 30-tu, bez pra­
cy i mieszkania.

UPADEK Z I-GO PIĘTRA.
5-letni Josek Blum, pozostawiony chwilo 

wo bez dozoru w mieszkaniu, wszedł na 
parapet okna i straoiwszy równowagę, wy­

padł z I-go piętra na podwórze. Dziecko 
przewieziono na stację Pogotowia, gdzie 
lekarz stwierdził rany tłuczone głowy uraz 
potłuczenie prawego przedramienia.

TAJEMNICZY TRUP W WIŚLE.
Wczoraj rano, posterunkowi komisariatu 

rzecznego, wyłowili z Wisły, poniżej mo­
stu kolejowego, zwłoki kobiety niewiadome 
go nazwiska, lat około 35, Rysopis: wzrost 
niski, szatynka, włosy krótkie, ubrane w 
jesionkę jasną z paskiem, beret, szary, pu­
lower czarny, sukienkę wiśniową, bie’iznę 
białą, pończochy sizare, pantofle czarne 
sznurowane, na szyi szalik wełniany, zie­
lony i kołnierz z lisa. Zwłoki które prze­
bywały w wodzie około 2-oh miesięcy — 
przewieziono do prosektorium.

Co grają w Teatrach?

Zakazane nabożeństwo
„Zielony S ztandar"  podaje następują 

cą nieskonfiskow aną korespondencję : 
„W  Koźminie (woj. poznańskie) o d ­

być się m iało w  ubieg łą n iedzie lę  w iel­
k ie zgrom adzenie ludow e. W ładze jed 
n ak  zakazały  odbycia zgrom adzenia 
Na w szelki w ypadek  ściągnięto  do Ko 
źm ina około 100 policjantów .

Mimo, iż zgrom adzenie zostało  odwo 
łane, p rzyby ły  do K oźm ina w ielk ie ma 
sy chłopów , by w ziąć udział w nabo­
żeństw ie, które ludowcy poznańscy za­
mówili w  miejscowym kościele klasztor 
nym za niewinne oiiary wypadków w 
M ałopolsce środkowej. Lecz chłopi za­
stali kościół zam knięty, a przed kościo­
łem posterunek policyjny.

Ju ż  poprzedn iego  dnia (w sobotę) po ■ 
licja dow iadyw ała się k ilk ak ro tn ie  u 
m iejscow ego proboszcza, czy już n a d ­
szedł zakaz odpraw ien ia zam ów ionego 
nabożeństw a. P rzed  godziną 6-tą isto t 
n ie  doręczono proboszczow i pism o wyż

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Śpiew, całus, dziewczyna". 
ANTINEA: „Maradu“ i „Szlakiem  

hańby".
APOLLO: „Pod twoją obronę". 
ARENA: „M iłość złoczyńcy11 i „Ro- 

■“ «l i  Julcia".
ATLANTIC; „Romans sekretarki". 
®AJKA: Rew ja „Pod polską bande- 
 ̂ i film.
CAPITOL: „Kiki" i „Nagana", 
p  ASINO: „Kobieta z rejestru". 

pLOSSEUM : „Arjana" i „Dama w 
sn»okmgu“.

C O lDSSEUM  MAŁE: „K aw alerow ie 
Zachodu" i „On i jego s&>-

miłość".
Wed u f A L :  „Tajemnica toru wyścigo- 

' „Gwiaździsta eskadra".
AMA: „Obcvm wolno całować" i

' ®uzykant“.
PrLHARMONJA: „Ognisty trójkąt". 
! ° R U M : iiTradcr Horn".

^®RJA (w ogrodzie): „Eskadra
8m'ê i “ i „Slim i Grim".

HOLLYWOOD: „Ewa" i rewja „Zalo-
» i ? les*czo tv  “•
K o J0 S  - Arka Noego" i dodatki.
I t r v ^ ^ A :  „Roma Express" i rew ja. 
w  A: „Gehenna dziewczyny". 
MAJESTIC; „Flip i Flap w  m ałień- 

s!° e i  niewoli".

M ASKA: „WyTOk morza" i „Iglo". 
METROPOLIS: „Życie za złoto" i

W ystępy artystów .

MEWA: „Człowiek, którego zabi-
,Drcga do raju".łem"

MIEJSKI: „Czemp"

M I E J S K I
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MAJESTIC
POCZ. 6

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 

Widzowni* chłodna, idealni* wentylowana. 
Początek o godz. 6.30.

OKRES LETNICH WZNOWIEŃ

CZEMP

szej w ładzy duchow nej z zakazem  dla 
m iejscowych księży, a ks. K ledzik, s ta ry  
ludow iec, k tó ry  m iał przyjechać do K o­
źm ina dla odpraw ien ia  nabożeństw a, 
o trzym ał także zakaz od swojej w ładzy 
przełożonej.

Zam ówione nabożeństw o nie odbyło 
się. Chłopi odeszli z pod kościoła w 
tem przekonaniu, iż w pływy administra­
cyjno - policyjne sięgnęły już do św ią­
tyń i że, zamawiając nabożeństwo, trze­
ba mieć ze sobą kartkę do policji.

W ładze duchow ne, k tó re  zam knęły 
drzw i kośc io ła  p rzed  chłopam i, zrobiły  
straszliw y błąd"

S ł r a * k  r o b o t n i k ó w  
Jegulacyjnycfo w Tarnowie

(Kor. w łasna).
(P o  6-dniow ej w alce, zakończony zo­

s ta ł s tra jk  robotników , zatrudnionych 
przez O kręgow y U rząd Ziem ski p rzy  r e ­
gulacji W ontoku w Tarnowie w liczbie 
150 S tra jku jący  uzyskali podw yższenie 
wynagrodzenia)z 60 gr. na 80 gr. od me­
tra3; w akordzie p racow ać będzie 120 
robotn ików  zaś 30 w dniów ce; robo tn i­
cy n ienadający  się fizycznie do tej c ięż­
kiej pracy zostaną w ym ienieni na in ­
nych, zgłaszających się dobrow olnie z 
pośród robotn ików  budow nictw a m iej­
skiego.
(’S trajkiem  k ie rp w a ł Zw iązek P raco ­

wników  K om unalnych (klasow y).)

TEATR ATENEUM: Dziś i codziennie
ciekawa sztuka z życia sowieckiego A. Afi- 
nogenowa p. t.: „Dziwak", w reżyserii E 
Wiercińskiego i przekładzie H. Pilichow- 
skiej

TEATR NARODOWY Dziś i codziennie 
komedia angielska Hoodges'a i Percivai’a 
„Hau-Hau".

TEATR NOWY Dziś komedia Deval’a 
„Stefek".

TEATR LETNI Dziś i codziennie 4-ak!o- 
wa sztuka Michała Bułhakowa „Mieszkanie 
Zoiki".

TEATR POLSKI Dziś. jutro i w jtonie- 
działek ostatnie przedstawienia sztuki Tę­
py „Fraułeim Doktor",

We wtorek premiera groteski satyrycznej 
Franka Maara p. t.: „Porucznik Przeci­
nek" w inscenizacji i reżyseirji Janusza 
Warneckiego. W rolach głównych Janina 
Brochwiczówna i Eugeniusz Bodo.

TEATR MAŁY: Dziś premiera komedji 
węgierskiego autora St. Zagona p. t. „Dżim 
bi" w reżyserji Trzcińskiego. W roli tytu­
łowej wystąpi Janina Zaklioka Inne -ole

Ujęcie „wampira" 
z Łowicza

Z Włocławilca donoszą, iż w Paw li­
cow ie ujębo zb rodn iarza, k tó ry  przez 
pew ien  czas g rasow ał w  Łowiczu i oko 
key (gdzie napadał na m łode kobiety) 
ą n as tęp n ie  pnzemiósł się do P aw iico- 
wa i tam  w  dalszym  ciągu kon tynuow ał 
swoją zbrodniczą karjerę .

Zbrodlniarz nazyw a się Tadeusz Ein- 
stajn . P rzy zn a ł się on do popełn ien ia  
szeregu m -orderstw  i gw ałtów .

Z WCZ0REJSZFJ lilHOV
Funt ang. 29.7, doi St. Zjedn. 6.38. mar­

ka niem. 2.11.
Berlin 213,4. Gdańsk 174 Belgja 124 95, 

Holandia 361.5, Kopenhaga 133.5, Londyn 
29.7, Paryż 35.05, Praga 26.54, Sztokholm 
153 6, Szwajcarja 172 85, Włochy 47.35, — 
Czerwoniec 0.93.

graiją: Fiszer - Chmurkowska, Parniewski, 
Chmurkowski Daozyński, Grabowski. Kier- 
ozyńfki i Leon Łuszczewski.

TEATR KAMERALNY chwilowo zam­
knięty.

TEATR „REX“, Codziennie rewja .fron ­
tem do morza" z udziałem całego zespołu • 
gościnnym występem Wiktora Chenkina 

TEATR „MORSKIE OKO'. Nieozynnv 
przez okres letni.

TEATR „8 m. 30" daie dziś amerykańską 
operetkę Youmansa „No. no, Nanette".

TEATR im ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8) Dziś „Jesień... Zima .. Wiosna.." J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

TEATR REWJI „MIGNON". Codziennie 
rewja „Ziazdy na gwiazdy"

TEATR REWJI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś ł dni następnych rewie „Każdy sobie 
rzepkę skrobie"

TEATR ŻAGIEW na Pradze, Zamoyskie­
go 20. Dziś o g. 8.30 ..Dziewczyna z bruku '.

Co ustvszvmv w radio?
SOBOTA du. 22.VII.

7.00 Sygnał czasu, 7.05 Gimnastyka; 
7.20 Muzyka z płyt;. 7.30 Dziennik poran­
ny; 7.35 Muzyka z płyt; 7.52 Chwilka go­
spodarstwa domowego; 7.55 Program na 
dzień bieżący; 11.57 Sygnał czasu i Hejnał; 
12-03 Transmisja z „Bagateli’ ; 12.25 Prze­
gląd Prasy: 12.33 Komunikat meteor.; 12.35 
Koncert z „Bagateli” ; 14 55 Muzyka z płyt, 
1505 Wiadomości bieżące; 15.10 Komunikat 
Inst. Eksportowego; 15.15 Muzyka z płyt; 
15 25 Komunikat gospodarczy; 15.35 Muzy­
ka z płyt salonowa; 16.00 Audycja dla cho­
rych; 16.30 Muzyka z płyt; 17,00 Odczyt; 
17.15 Muzyka z płyt; 17.25 Odczyt: 17 15. 
Transmisja Międzynarodowego Meczu Pił­
karskiego pomiędzy repr. Warsizawy a wie­
deńskim Hokoah’em; 18.15 Płyty; 18.35. 
Koncert solistów; 19 20 Rozmaitości; 19.35 
Program na dizień następny, 1940 Kwadratu 
literacki; 19.55 Przerwa: 20.00 Muzyka lek­
ka; 21.05 Dziennik wieczorny; 21.15 Prze­
gląd prasy krajowej; 21.30 Koncert Cho­
pinowski: 22.00 Muzyka taneczna; 22 25 
Wiadomości sportowa: 22.35 Wiadomośń
dla komunikacji lotniczej; 22.40 Muzvka 
taneczna.

e

Dla młodzieży dozwolony.
N astępny p rogram  i
BLOND VENUS

C ooperem
WIADOMOŚCI SPORTOWE #

M IRA2: „Niebezpieczny Raj“.
OAZA.- „Ostatnia Eskapada” i „Cohn 

i Kelly w Holy wood".
fJAN: „Ludzie w  hotelu" i „Pojedna­

nie (poraź p ierw szy w W arszaw ie) 
PETIT TRIANON-- „Komenda serc” 

i „Gehenna kobiet".
PRAGA: „Kobieta z Monte Carlo"

i „Rycerze Dzikiego Zachodu". 
RIVIERA: „Bezdomni"

wiaka".
ROMA: „Błękitna rapsodją" i

piekło".
ROXY: „Noce portowe" i „Cham". 
SPLENDID: Nieczynny.

i „10 z Pa- 

„Białę

STYLOWY: „M łodość na zam ów ie­
nie".

TOMBOLA: „G rzesznica bez winy* 
i „Gigolo",

TON: „Mumja".
UCIECHA: „Congorilla" j „Afera  

mężatki".

ISO HOLLO BIJE REKORD ŚW IATO­
W Y KUSOCIŃSKIEGO NA 4 MILE.

Na zaw odach  lekkoatle tycznych , — 
zorgan izow anych  p rzez  F ińsk i Zw iązek 
L ek k o  a tle t ycziny w  W yborgu  Iso Hobo 
p ob ił re k o rd  św iatow y Kusocińskiego  

i na 4 m ile. ang ielsk ie, osiągająo wsipania 
, ły czas 19:01 sek. RekoTd Kusocińskie 
; go w ynosił 19:02,6 sek.

Na tych sam ych zaw odach Ja e rv i-  
nen rzuc ił oszczepem  75,72 mtir.

HELJASZ 7-MY W  DYSKU.
W  drugim  dniu m iędzynarodow ych 

iekikoatlelycznych zaw odów  H eljasz 
s ta r to w a ł w rzucie dyskiem , zajmując 
7-me m iejsce z w ynikiem  43,50 m tr.

Z w yciężył w  tej konkurencji A m ery­
kan in  Laborde — 48,38.
W  SPRAW IE NALEŻENIA W OJSKO­
WYCH DO KLUBÓW CYWILNYCH.

D y rek to r PU W F, płk. K iliński zw ró ­
cił s ię  do n iek tó rych  zw iązków  i o rg a­
nize cyj sportow ych  z p ro śbą  o przęsła  
n ie  mu m aterja łów , do tyczących sp ra ­
w y  n a leżen ia  w ojskow ych do cyw il­
nych k lubów  sportow ych . N a podstaw ie  
tych m a te rja łó w  PU W F. w y stąp i do

czynników  decydujących z p ro jek tem  
rozw iązania tego zagadnienia.

**
*

Ja k  się dow iadujem y, na nadzw yczaj 
nem  w alnem  zebran iu  PZPN., k tó re  się 
odbędzie dnóa 6 sie rpn ia  w W arszaw ie 
p rzed staw ic ie le  n iek tó rych  okręgów  po 
ruszą rów nież sp raw ę zakazu  na leże­
nia w ojskow ych do klubów  cywilnych. 
W alne zeb ran ie  PZPN dochodzi do sku 
tk u  ze w zględu na w ynik referendum , 
k tó re  zosta ło  rozp isane p rzez  PZPN 
W szystk ie  okręgi za w yjątkiem  Ligi 
w ypow iedziały  się za zw ołaniem  nad ­
zw yczajnego w alnego zeb ran ia  ze wzglę 
dów sta tu tow ych .

HAKOAH W  W A RSZA ­
WIE.

Dziś i ju tro  baw ić będzie w W arsza­
w ie w iedeńsk i H akoah. R ozegra on 
o)wa m ecze z rep rezen tac ją  W arszaw y 
(dziś) i Legją (w niedzielę).

J a k o  przedmeeiz grają dziś dw ie r e ­
p rezen tac je  k lasy  A, z k tó rych  jedna 
w ystąpi w  sk ładzie: W ałach , G oldberg  
(Gw iazda), F rydm an, W ajcm an, Z elcer 
(M akabi), Feinibaum II, F re im an , Jun -

WIEDEŃSKI

germ an, Selimger. Sz-ulzyngeir, G olden- 
har, a druga w sk ładzie: B rzystek , Ba- 
zylczak, M alinow ski, Z asłonka, W :er- 
czak, W róbel, W alentynow icz. B aryła, 
G órski. Z aharadza, Bzdak.

W  niedzielę w przedm eczu D rukarz 
będzie walczył z B ark-K cchbą.

ODW OŁANE MECZE O M ISTRZO­
STW O  ROBOTNICZEGO PODOKRty- 

GU.
-W yznaczone na dziś i ju tro  m ecze 

o m istrzostw o R obotniczego Podi')kr ę- 
gu R obotniczego zostały  odwoilane za 
względu na Dzień WOZPN-

ST AD JON L E G JI PR Z E JD ZIE  POD 
ZARZĄD PUW F.

P aństw ow y U rząd  W ychow an ia  Fi­
zycznego kom unikuje, że na podstaw ie  
za rządzen  a II w icem in istra  S praw  Woj 
skcw ych  generała  S k ładko  w siki ego o- 
becny  stad.jon W . K. S. „Legja" p rze j­
dzie z dn iem  15 s ie rp n ia  r, b. pod admi 
n istrację  P aństw ow ego  U rzędu  W ycho­
w an ia F izycznego i P  W . W. zw iązku 
z tem  k ie ru n ek  eksp loatacji Stad;o.nu 
u legnie daleko  idącym zmian om.
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Walki ze zjawami lodowemi
n a  p ó łn o c n y m  odc inku  O ceanu  A tla n ty ck ieg o

Nr.261

Niezwykły pelikan w londyńskiem Zoo

„The National Geographic Maga- 
zin“ przynosi bardzo interesujący o- 
pis walki z lodowcami na północnym 
odcinku Oceanu Atlantyckiego. Jak  
wiadomo, odcinek ten należy do naj­
niebezpieczniejszych miejsc na wo­
dach światowych. Częste gwałtow­
ne burze i gęsta mgła stanowią nad 
wyraz groźne niebezpieczeństwo dla 
kursujących okrętów łączących Euro­
pę z wielkiemi portami amerykań- 
skiemi. Na najbardziej niebezpiecz­
nych punktach Oceanu A tlantyckie­
go w pobliżu wybrzeża am erykań­
skiego znajdują się również najwięk­
sze i najważniejsze miejsca połowu 
ryb. Łodzie rybaków i okręty znaj­
dują się zatem w stałem niebezpie­
czeństwie grożącem im nietylko ze 
strony cyklonów i trąb  morskich lecz 
i olbrzymich lodowców płynących od 
brzegów Grenlandji w kierunku cie­
płych wód Golfstromu. Ponieważ 
szkody wyrządzane przez lodowce 
przybrały zastraszające * rozmiary 
postanowiły zainteresowane państwa 
zorganizować specjalną służbę bez*

Tragiczny lot 
lotników litewskich

pieczeństwa, której zadaniem byłaby 
walka z lodowymi olbrzymami. Pa­
miętna katastrofa „Titanica" i liczne 
mniejsze przyczyniły się do szybkie­
go sfinalizowania rokowań.

W wyniku międzynarodowej kon­
ferencji postanowiono, by Stany Zje­
dnoczone Ameryki Północnej zorga­
nizowały specjalną służbę bezpie­
czeństwa do walki z lodowcami na 
północnym Oceanie Atlantyckim. 
Służbę tę wykonywają specjalne okrę 
ty: „Tampa", „Modoc“ i „Seneca 
które bez przerwy krążą w 'najniebez­
pieczniejszych punktach północnego 
Oceanu Atlantyckiego, podając okrę­
tom na drodze radiotelegraficznej in ­
formacje co do ruchu, wielkości i ilo­
ści nadchodzących od strony Green- 
landji lodowców. Dzięki czynności 
tych okrętów  „lodowcowych" stan 
bezpieczeństwa na północnym Ocea­
nie Atlantyckim jest obecnie całkiem 
zadawalający, czego najlepszym do­
wodem jest choćby ta okoliczność, że 
od czasu katastrofy „Titanica" nie 
zanotowano w tych okolicach ani jed­
nego nieszczęśliwego wypadku na 
skutek zderzenia okrętu z lodowca­
mi.

Dziesiątki tysięcy ludzi jeździ co

rok na wiosnę z Ameryki do Europy 
Mało kto z pośród nich wie jednak o 
tem, że radiotelegrafista okrętowy 
znajduje się w stałym kontakcie z 
wspomnianemi okrętami, informujące 
mi go bez przerwy o ruchu lodow­
ców ,o gęstości mgły i t. p. Nie wie­
dzą nic o sygnałach jego własnego o 
krętu, informującego się o sytuacji na 
oceanie. Trzeba wiedzieć, iź szcze­
gólnie w nocy, bardzo trudno jest do­
strzec nadchodzący lodowiec, wobec 
czego często się zdarzało, iż załoga 
uświadamiała sobie grożące niebez­
pieczeństwo dopiero w chwili, kiedy 
odległość między lodowcem a okrę­
tem wynosiła zaledwie kilkadziesiąt 
metrów.

Służba bezpieczeństwa na północ­
nym Oceanie Atlantyckim nie ogra­
nicza się jednak tylko do informowa­
nia okrętów o ruchu lodowców. Nie­
dawno poczyniono próby w kierunku 
wysadzania lodowców w powietrze 
przy pomocy materjałów wybucho­
wych, Próby te uwieńczone zostały 
całkowitem powodzeniem, wobec 
czego istnieje nadzieja, iż w przyszło­
ści można będzie w ten sposób p ro ­
wadzić radykalną walkę z groźnemi 
zjawami na Atlantyku.

Mecz tenisowy, który trwał 9 godzin
N ajdłuższy meoz tenisowy, jalci kiedykol 

wiek doszedł do skutku rozegrany został 
w czasie igrzysk olimpijskich w A ntw erpji 
w 1920 roku pomiędzy grekiem Zerlendi a 
anglikiem Gordonem Lowe. Meoz rozpoczął 
się o godz. 16-ej. Ponieważ żaden z part-

Na globie ziemsRim
zabraknie kiedyś powietrza i w ody

Lotnicy litewscy Darius i Girenos, 
którzy wylecieli z Nowego Jorku do 
Kowna i padli ofiarą katastrofy.

Przypuszczenia różnych uczonych co 
do przyszłości ziemi nie są zbyt różowe 
Życie na globie ziemskim nie będzie 
trwać wiecznie; co do tego niema dwuch 
zdań, pytanie iest tylko jak długo po­
trwa jeszcze życie na naszej planecie I 
w jaki sposób ziemia zginie. Na pierwsze 
pytanie znakomity łizyk William THOM­
SON, daje bardzo niedokładną odpo­
wiedź. Zdaniem jego od początku osty- 
gania skorupy ziemskiej minęło nie 
mniej, niż 20 miljonów lat, a nie więce) 
niż... 400 miljonów lat. Ziemia ostygnie 
zupełnie za kilka miljardów, względnie 
kilkaset miljonów lat. W każdym razie 
możemy się nie martwić, nawet gdyby 
ten uczony omylił się o kilkaset miljo­
nów lat, gdyż zawsze parę mil/onów lal 
mamy jeszcze napewno przed sobą.

Co do teoryj o końcu świata, najbar­
dziej prawdopodobne są przypuszczenia 
geologów co do pochłaniania wody i po­
wietrza przez ziemię. Nasza ziemia, 
zdaniem uczonych, powoli, ale systema 
tycznie wysysa wodę i powietrze. Wie­
trzejące skały tworzą związki z kwa 
sem węglowym, roślinność pochłania 
dwutlenek węgla, tlen pożera pokłady 
żelaza i t. d. Może się to wydać dziw-

nem, ale właśnie wulkany ratują nas 
częściowo przed niebezpieczeństwem 
braku powietrza- One to przez swe wy­
buchy zasilają atmosferę w parę wodną, 
kwas węglowy i inne gazy.

Trudno naturalnie sporządzić bilans 
strat i zysków naszego globu. Jedno 
jednak jest pewnem. Skorupa ziemska 
grubieje, a w związku z tem siły wu! 
kaniczne nie zawsze będą mogły prze­
bijać pancerz ziemi. Z czasem działa­
nie wulkanów zupełnie ustanie. Źródło 
wypełniające straty w powietrzu i wo­
dzie przestanie istnieć. Oceany zaczną 
się wtedy kurczyć, a w atmosferze coraz 
mniej będziemy mieli związków che­
micznych i gazów potrzebnych nam do 
oddychania. Bez powietrza i wody ży­
cie na ziemi naturalnie zginie.

sferę, brak gór, a przedewszystkiem ma­
ło wód. Prawdopodobnie i z nami kie­
dyś tak będzie

nerów nie chciał ryzykow ać u tra ty  seta 
wzajem ne odbijanie p iłek trwało przez 3 
godziny bez przerwy. Ze względu na niepo 
myśłne warunki atm osferyczne mecz został 
przerwany do następnego dnia. D alsza dwu 
godzinna walka od 10-tej do 12-ej w połu­
dnie nie dała  żadnego rozstrzygnięcia, ra ­
to  zawodnicy zniszczyli doszczętnie panto­
fle tenisowe. Po krótkiej przerwie przym u­
sowej celem sprowadzenia nowych pantofli 
gra została wznowiona, ale do godz. 15-tej 
nie da ła  przewagi żadnemu z walazących. 
Po nowej półgodzinnej przerwie walka ro* 
poczęła się dalej i doprowadzona zostałla 
aż do 5-go decydującego seta. Po godzinie 
16-tej Anglik zasłabł, pozw alając w ten sp o  
sób wygrać siwemu przeciwnikowi.

Ogółem mecz trw ał 9 godzin.

* *
*

Uczeni w swoich przypuszczeniach 
kierują się również badaniami przepro- 
wadzaneuu nad planetą Mars. Warunki 
na tej planecie — jak wiadomo — są 
mniej więcej podobne do warunków na 
nasze/ ziemi. Ponieważ Mars jest mniej­
szy przeszedł on zakreśloną przez nas 
ewolucję szybciej od ziemi. Obserwując 
Marsa łatwo zauważymy rzadszą atmo-

Parowiec „Nicolas Paquet“ zatonął

w mm
OTTO BURG 47

W służbie junkrów 
pruskich

Ponieważ przemycony podręcznik, który Burg schował 
przedtem  za bluzę, uciskał go trochę, rozejrzał się za 
jakimś schowkiem. Wzrok jego padł na szparę między 
pryczą i ścianą, lecz stam tąd trudnoby było wydobyć 
książkę w każdej chwili, wpadł więc na nowy pomysł. Pod 
dnem stołka, od wewnątrz, umieścił przy pomocy pinesek 
szpagat, za który wsunął podręcznik jak za pas. Następnie 
przywrócił stołkowi normalną postawę i z zadowoleniem 
stwierdził, że nikt nawet nie domyśliłby się, co jest pod 
spodem. Na wszelki wypadek począł szukać dla zabicia 
czasu jeszcze innych kryjówek i znalazł je na gzymsie 
wysokiego pieca. Gzyms wystawał ze ściany na jakieś 
trzydzieści centymetrów, ale gładka ściana utrudniała 
wdrapanie się na niego. Burg daremnie podskakiwał na 
stołku, próbując chwycić się rękami za wystający przymu- 
rek, zawsze jednak obsuwał się zpowrotem. Postanowi! 
w przyszłości przystawić dwa stołki, jeden na drugi, aby 
wygodnie dostać się chociażby do sufitu — i zdrzemnął się 
na stołku, oparty o zimny piec.

Zbudził się na piekielny hałas bicia w blaszane kotły i za 
chwilę sam przyłączył się do tej orkiestry, bijąc połówkami 
metalowej spluwaczki, jak w gong. Okazało się, że w ciągu 
trzech godzin nikt nie przyszedł wypuścić aresztantów do 
ustępu, pomimo stukania w drzwi, aż ktoś wpadł na pomysł 
tego koncertu kameralnego, w dosłownem znaczeniu, i wszy 
scy solidarnie wprowadzili go w życie, wskutek czego zja­
wił się wreszcie klucznik i otworzył drzwi tak, że skazańcy

mogli wyprostować trochę członki na spacerze po korytarzu
W krótce przyniesiono kolację, złożoną z kawy i klusek, 

które okazały się wyśmienitym kitem do zalepiania szpar 
w ramach okiennych, przepuszczających mroźne strugi po­
wietrza, gdyż zimno na dworze dochodziło do dwudziestu- 
pięciu stopni.

Przed apelem wieczornym przybyło kilku nowych aresz 
tantów, wśńód których zobaczył Burg jednego kolegę 
z kompanji, zwanego dla wesołego usposobienia „pajacem".

— Serwus „Pajac", przyjechałeś do nas na gościnne wy­
stępy? — zawołał z radością.

— Przyjechałem  zobaczyć menażerję i cieszę się bardzo 
że tutaj małpy mówią po ludzku — odciął się natychmiast 
przybyły kolega Burga.

— Jeszcze zrzednie ci mina i wydłuży się pysk, jak po ­
siedzisz tylko jeden dzień z nami.

— Mam tylko cztery dni, ale założę się, że jutro już p ó j­
dę na izbę chorych — pochwalił się „Pajac".

— Co tam słychać w kompanji?
— Nic dobrego. Zimno, jak na biegunie, gdyż nie opalają 

koszar. Nawet woda w kranach zamarzła.
— Zupełnie jak w areszcie, tylko tutaj trochę przyjem 

niej się śpi. Na gołych deskach.
— Przyniosłem ze sobą poduszkę, uprzedzono mnis 

o wszystkiem. Dla ciebie wiara przysłała trochę żarcia i p i ­
cia — mówił, wydobywając z koca wędliny i jakieś paczki, 
owinięte w papier — Reinhardt otrzymał paczkę, dał pół 
kurczaka, czy masz tylko gdzie schować?

— Mam odrzekł Burg, odbierając paczki — razem w try­
nimy to wszystko.

— J a  jutro uciekam na izbę chorych.
— Zawsize jesteś dowcipny, ale chodź, zobacz, jaką mam 

kryjówkę na przesyłki. .
Pajac wszedł do celi kolegi, który przyniósł z sąsiedniej 

celi stołek i postawił na swoim; potem wlazł na tak zaim­
prowizowane rusztowanie i zaczął układać otrzymane zapa­
sy na wierzchu pieca.

— A jak będziesz zdejmował, jeżeli będzie tylko jeden

taboret? — zapytał „Pajac",
— Nie szkodzi. Na wysokości rąk będą wisiały nitki, 

z których każdą przywiążę do jednej porcji. Gdy zechcę 
placka, wejdę na stołek i pociągnę za drugą nitkę z praw e' 
strony, jeżeli będę miał apetyt na boczek, szarpnę trzecią na 
prawo. Morowo będzie, co?

— Wiesz, ja nawet nie wykombinowałbym tak sprytnie 
Poszedłbym za twoim przykładem, ale i tak jutro was poże­
gnam.

— Coś zbyt pewnie to mówisz.
— Zobaczysz jutro.
Na drugi dzień, około godziny 8-ej, poderwał wszystkim 

na nogi przeraźliwy wrzask. Klucznik otwierał wszystkie 
cele pokolei, nie mogąc zorjentował się, skąd rozlega się 
ten niesamowity ryk. Okazało się, że sprawcą alarmu był 
„Pajac".

Gdy otworzono drzwi, leżał na ziemi i rzucał się w strasz­
nych konwulsjach; z ust wyciekała mu krew na mundur 
i podłogę; wszyscy na ten widok osłupieli.

Dano znać do oficera służbowego, który zarządził, aby 
zabrać chorego do infirmerji. Trzeźwiono go właśnie zimną 
wodą, pod wpływem której otworzył 0czy. Ponieważ pod­
oficer telefonował po nosze, ,pa jaca"  otaczali tylko kole­
dzy. Burg i inni aresztanci podtrzymywali go pod ręce, nie 
chcąc go położyć na zimnej posadzce.

— Pewne zatruł się jakimś świństwem — powiedział 
Burg — wczoraj przepowiadał, że pójdzie na izbę cho­
rych, ale takim kosztem — dziękuję

— Faktycznie użyłem świństwa, bo nasmarowałem s:ę 
wieprzową wątrobą — roześmiał się chory — nieoczekiwa­
nie — tylko sza, znowu umieram — wyciągnął się na całą 
długość.

Koledzy roześmieli się na cały głos. aż przybiegł sierżant
— W y przy umierającym człowieku śmiejecie się z ra 

dości. To są koledzy! Wyrzvgałbym się tą krwią na takich 
kolegów. Aresztanci do cel! Klucznik! Pozamykać ich w te: 
chwili — denerwował się podoficer, obawiając się ewentu­
alnego raportu o wypadku.

R O B O T N I K
jes t

najpoczyt­
niejszym
organem
Świata
p r a c y
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